
Z  D N I A .
Kraków, 20 maja.

Położenie polityczne.
Półurzędowy tygodnik „Montagsrevue" zdra­

dza w ostatnim numerze nerwowość co do 
parlamentu, która każe wnioskować o tem, 
że i dr Koerber jest mocno zdenerwowany... 
Oficyalista prasowy przebąkuje nawet o roz­
w i ą z a n i u  Izby,  ponieważ wybierano po­
słów dzisiejszych w chwili wzmagania się ru­
chów narodowych, a dzisiaj już te ruchy 
miały osłabnąć!... Teraz zatem wybiorą Czesi 
i Niemcy samych „umiarkowanych“ wedle 
projektów i marzeń półurzędowca wiedeń­
skiego oczywiście.

Nie należy tych bzdurstw rozpaczliwych 
kłaść na wagę złota, ale wskazują one, że 
rząd rozpoczyna znowu jednę ze swoich słyn­
nych k a m p a n i j  pr a s o wy c h ,  mających na 
celu steroryzować poszczególne kluby posel­
skie i przyspieszyć wszystkie roboty, na któ­
rych rządowi zależy.

Tak samo nie należy wierzyć ani jednemu 
słowu rasowego warszawskiego blagiera, pana 
„hm hm", w „Słowie" i w „Głosie narodu"
0 tem, że stanowisko dra Koerbera jest za­
chwiane i że wkrótce miałby lub m ó g ł b y  
przyjść rząd parlamentarny, oparty na stałej 
większości w Izbie posłów. Dopóki ugoda i 
taryfa cłowa są na porządku dziennym, do­
póty musi zostać w ministerstwie jej główny 
twórca, a rachowanie na — opozycyę Koła 
polskiego jest taką awanturniczością polity­
czną, jak np. stawianie na loteryi liczbowej 
celem zbudowania fabryki!

Oczywiście, że Austrya jest krajem nie­
prawdopodobieństw i nielogiczności polity­
cznych, ale na samym tylko nonsensie budo­
wać trudno.

Dlatego pozostajemy przy mniej tragicznem 
tłómaczeniu sytuacyi politycznej i głosy pół- 
urzędowej prasy tłómaczymy jako zwykły ma­
newr, obliczony na zastraszenie słabych na 
duchu przeciwników rządu, albo tych, co udają 
wielkich junaków, a wybrani zostali przez 
starostów i inne podobne „opozycyjne" ży­
wioły. Na Koł o  p o l s k i e  p o g r ó ż k a  o no­
w y c h  w y b o r a c h  j e s z c z e  z a w s z e  zba­
w i e n n i e  dz i a ł a ł a ,  choćby nawet p. Ko­
z ł o w s k i  jeszcze dwadzieścia mówek wygło­
sił we wschodniej Galicyi...

„Futro bobrowe1'.
Publiczność krakowska miała przed trze­

ma laty sposobność poznać ze sceny „Futro 
bobrowe" Gerharda Hauptmanna i widzieć 
w tej „komedyi złodziejskiej" urzędnika po­
licyjnego, zarozumiałego na swój węch poli­
cyjny, węszącego nieustannie „przestępców 
politycznych", a nie mającego najlżejszego 
wyobrażenia o tem, że pod jego bokiem zło­
dziejska familia, przez niego gorąco prote­
gowana, kradnie jak stado kruków, bezpie­
czna pod jego opiekuńczemi skrzydłami...

Takiej samej „komedyi złodziejskiej" świad­
kami jesteśmy obecnie w Krakowie: wykryte 
świeżo k r a d z i e ż e  k o l e j o w e  wraz ze swem 
tłem politycznem i społecznem są niemal do- 
.słownem powtórzeniem „Futra bobrowego" 
W  rzeczywistości.

Od s z e ś c i u  l a t  grasowała szajka zło­
dziei w osobowych pociągach galicyjskich 
kolei państwowych. Złodzieje ci, konduktorzy
1 nadkonduktorzy kolejowi, byli to ludzie, 
którzy się cieszyli szczególnymi względami 
krakowskiej dyrekcyi c. k. kolei państwo­
wych, zwłaszcza p. radcy dworu II o ro s z k i e- 
Wicza i swego bezpośredniego przełożonego: 
ińspektora P i a s e c k i e g o ,  naczelnika kra­
kowskiej stacyi. Widzimy między nimi ta­
kiego P i l a w s k i e g o ,  który przez długie 
!ata stale był używany za szpiega i intry­
ganta przeciw organizacyi kolejarzy; był on 
2aufanym zausznikiem p. P i a s e c k i e g o .  
Jednym z hersztów bandy złodziejskiej był 
S k r z y s z o w s k i ,  który również cieszył się 
hiezwykłą protekcyą; przed niedawnym cza­
rni został on z Podgórza od pociągów cię­
żarowych przeniesiony do Krakowa do po- 
^ g ó w  osobowych, z pominięciem starszych 
kolegów; zarazem został Skrzyszowski odko­
menderowany, by wstąpił do organizacyi ko­
ciarzy i usiłował ją rozbić; Skrzyszowski 
mtotnie wstąpił do organizacyi i zaraz za- 
c*ął intrygować przeciw organizacyi i jej

organowi. Destrukcyjna ta robota została 
właśnie w momencie kulminacyjnym prze­
rwana (i to raz na zawsze) aresztowaniem 
Skrzyszowskiego jako złodzieja.

Takie elementy były zausznikami dyrekcyi 
i p. Piaseckiego, nimi posługiwano się jako 
narzędziami w rozbijaniu organizacyi.

W słynnym procesie p. Piaseckiego prze­
ciw redakcyi „Kolejarza" zeznał p. Piasecki, 
przesłuchiwany jako świadek, publicznie w 
sali sądowej, że on uważa swój system szpie­
gowski za konieczny, że on nie może się 
obejść bez szpiegów i denuneyantów, bo ja­
ko przełożony musi znać dokładnie życie 
prywatne swych podwładnych, musi wiedzieć, 
co u którego kolejarza gotuje się w garnku... 
Więc też jego zausznicy znosili mu skrzę­
tnie niezliczone denuncyacye, zawierające 
najdrobniejsze szczegóły z działalności orga­
nizacyjnej i życia prywatnego uczciwych ko­
lejarzy. Czujny jak żuraw p. Piasecki wie­
dział zatem o wszystkiem, ]ak najdokładniej 
był poinformowany, co u którego kolejarza 
gotuje się w garnku — nie wiedział tylko 
j edne go :  że jego zausznicy, protegowani 
przez niego szpiegowie i donosiciele, ci wła­
śnie, którzy go o tem wszystkiem tak su­
miennie informowali, sami kradną spokojnie 
i bezpiecznie na wielką skalę od sześciu lat! 
Nie wiedział tego i nigdy by się nie był do­
wiedział, gdyby nie przypadkowe zupełnie 
aresztowanie Nastaborskiej w Wiedniu, któ­
re sprawę niespodzianie wykryło.

Zupełnie jak w „Futrze bobrowem"!...
Takie potworności muszą wyrastać na ba­

gnie systemu protekcyjnego i szpiegowskie­
go, jaki w krakowskiej dyrekcyi -ej k. kok: 
państwowych został wyhodowany dla tłumie­
nia organizacyi kolejarzy. Pp. Horoszkiewicz 
i Piasecki mogą sobie pogratulować.

Miał p. Horoszkiewicz sposobność przekonać 
się z własnego doświadczenia, jak trudne jest 
prowadzenie pociągu dworskiego: obecne do­
świadczenie powinno go pouczyć, że daleko tru­
dniejsze jest prowadzenie dyrekcyi kolejo­
wej — na niego stanowczo za trudne. Pan 
minister kolei Wittek powinien również prze­
konać się z tej sprawy, czy moralnem i ro- 
zumnem jest zwalczanie organizacyi koleja­
rzy i hodowanie na kolejach państwowych 
systemu protekcyjno-szpiegowskiego.

Praktyki policyi lwowskiej.
Od czasu demonstracją młodzieży lwow­

skiej, tudzież tragicznych zajść czerwcowych 
polieya lwowska ma już markę ustaloną. 
Wieczny „znicz", utrzymywany w formie 
błyszczących półksiężyców przed pomnikiem 
Gołuchowskiego, zakazy zgromadzeń, głośne 
niedawno temu iewizye i aresztowania osób, 
niebezpiecznych dla... rządu rosyjskiego — 
wszystko to sławę lwowskich „stróżów bez­
pieczeństwa publicznego" rozniosło szeroko 
po całej Galicyi.

Do tego wieńca zasług, położonych przez 
dyrektora p . Schechtla około utrzymania „po­
rządku" i całości „międzynarodowych stosun­
ków dyplomatycznych" — przybywa nowy 
listek w formie zakazu zgromadzenia, zwo­
łanego w sprawie mordów kiszyniewskich. 
We wszystkich prawie większych miastach, 
Europy zgromadzenia takie się odbywają, 
odbyło się ono również i w Krakowie — je­
den tylko dyrektor policyi lwowskiej oba­
wiał się „zaburzenia stosunków z zaprzyja- 
źnionem mocarstwem" i zgromadzenia za­
kazał.

Przytaczamy poniżej interpelacyę, wniesio­
ną przez posła tow. D a s z y ń s k i e g o  na 
posiedzeniu parlamentu dnia 12 bm., a cha­
rakteryzującą dosadnie postępowanie policyi 
lwowskiej:

„Dyrektor policyi lwowskiej, radca rządo­
wy S c h e c h t e l ,  wprowadził w traktowaniu 
zgromadzeń publicznych praktykę, urągającą 
wszelkim pojęciom życia konstytucyjnego. Na 
dowód przytaczamy niektóre rezolncye wspo­
mnianego dyrektora, polecając t. zw. „uzasa­
dnienia" zakazów szczególnej uwadze p. pre­
zydenta ministrów. Tak np. 14 marca b. r. 
odpowiada p. Schechtel pp. Hankiewiczowi i 
Mięso wieżowi, którzy zwołali zgromadzenie 
dla omówienia zagranicznej polityki caratu, 
zakazem, motywowanym „względami na do­
bro publiczne", ponieważ „stanowisko, jakie 
zajmuje partya socyalno-demokratyczna wo­

bec tej kwestyi, nasuwa przypuszczenie, iż 
dyskusya na tem zgromadzeniu prowadzoną 
fctytzie w tonie podburzającym i ku szkodzie 
międzynarodowych stosunków monarchii".

W kilka dni później pp. dr Wyrostek i 
Lisiewicz zwołali zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: „Klerykalizm a socyalna demo­
kracya"; dnia 20 marca b. r. zabronił pan 
Schechtel odbycia tego zgromadzenia z na­
stępujących oryginalnych motywów: „Z koń­
cem zeszłego miesiąca wydała partya socyal­
no-demokratyczna w tej samej kwestyi ode­
zwę p. t.: „Do ludności pracującej!", która 
z powodu znamion występku podburzania 
przeciw klerowi i klasom posiadającym skon­
fiskowaną została przez c. k. prokuratoryę. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, iż na rzeczo- 
nem zgromadzeniu wygłaszane będą mowy 
w równie namiętnym i podburzającym tonie, 
który mógłby sprowadzić zaburzenie spokoju 
publicznego".

Wspomnieliśmy na początku, iż podobne 
zakazy zgromadzeń stoją w zupełnej sprze­
czności z zasadami konstytucyi, gdyż, skoro 
prawo obywateli do publicznego omawiania 
kwestyj politycznych czyni się zawisłem od 
„przypuszczeń" i wnioskowania pierwszego 
lepszego dyrektora policyi lub starosty, wów­
czas prawo to faktycznie jest zdeptanem i 
zawieszonem. Praktyka, na jaką pozwala so­
bie p. Schechtel, wprowadza wprost jakąś 
zapobiegawczą cenzurę zgromadzeń, która nie 
istnieje nawet odnośnie do pism, gdyż nawet 
prokuratorowi nie wolno „przypuszczać", co 
niemiły mu dziennik „może" zamieścić — 
lecz musi czekać tak długo, dopóki danego 
lutykułu, już wydrukowanego, mu nie przed­
łożą. Władzom policyjnym i administracyj­
nym przysługuje zresztą prawo czuwania nad 
zgromadzeniami, ścigania mów podburzających 
w drodze karnej, ewentualnie rozwiązania 
zgromadzenia. Jest to jednak j a s k r a w e  
n a d u ż y c i e  w ł a d z y  ur z ę dowe j ,  gdy po­
zwalają sobie one ograbiać obywateli z praw 
konstytucyjnych pod tym pozorem, iż „mą­
drość" władz przewiduje z góry cały prze­
bieg zgromadzenia".

Przednów ek w Galicyi.
E p id e m ia  t y f u s u  p l a m i s t e g o  w  G a lic y i, o 

k tó re j  p isa liśm y  w  jed n y m  z p o p rzed n ich  n u m e ­
ró w  sz e rz y  s ię  w  d a lszy m  c ią g u , o b e jm u jąc  co­
ra z  to  now e p o w ia ty .

W  d ru g im  ty g o d n iu  sp raw o zd aw czy m  od 6 do 
1 2  m a ja  b. r .  s z e rz y ł się  ty fu s  p la m is ty  w  2 3  
p o w ia ta c h ; z teg o  3 z  4  w y p a d k am i ty fu su  n a ­
leż ą  do G a lic y i z ac h o d n ie j, a  2 0  p o w ia tó w  z  1 8 5  
w y p a d k a m i ep id em ii d o  G a l i c y i  w s c h o d n i e j .  
W  z a s tr a s z a ją c y  sposób s z e rz y  się  ty fu s  w  p o ­
w iec ie  p rz ew o rsk im , g d z ie  w  o s ta tn ic h  4  ty g o ­
d n iach  zasz ło  6 3  w y p ad k ó w . W z ro s ła  ró w n ie ż  
e p id em ia  w  p o w iecie  n a d w ó rn ia ń sk im , g d z ie  w  
o s ta tn im  ty g o d n iu  z ach o ro w a ło  1 7  osób ; w z ra s ta ,  
lu b  u trz y m u je  s ię  w  m ie rze  ty fu s  p la m is ty  w  po ­
w ia ta c h :  b rz eż ań sk im , czo rtk o w sk im , dobrom il-
sk im , jaw o ro w sk im , h o ro d e ń sk im , sk a ła c k im  i 
śn ia ty ń sk im .

,Szczegó łow y  w y k az  z a  ty d z ie ń  sp raw o zd aw czy  
( 6 — 1 2  m a ja  b. r .)  p rz e d s ta w ia  się  j a k  n a s tę p u je :

P ow ia t: Miejscowość R azem
i  liczba chorych: chorych:

B rz esk o : Ja d o w n ik i 1
B rz e ż a n y : K a p liń c e  2 0 ,  K ozłów  1, M a-

z ep ó w k a  a d  D m u ch aw ice  2 2 3
C ieszan ó w : m iasto 1
C z o rtk ó w : U h ry ń 1 0
D o b ro m il: G ra b o w n ica  6 , P rz e d z ie l-

n ic a  2 8
D ro h o b y cz: B o ry s ła w  2 , U ro ż  2 4
G ró d ek : M szan a 1
H o ro d e n k a : T o p o ro w ce  6 , M yszkow ce 12 18
Ja w o ró w : M ołoszkow ice 1 1 , R o g o źn o

14 , S a rn y  1 2 6
L w ó w : B iłk a  k ró l. 6 , O s tró w  3,

S zczerzec  1 10
M o ściska : W o la  a r ła m o w sk a 3
N a d w ó rn a : P o to k  c z a rn y 1 7
P o d h a jc e : Sokołów 6
P rz e w o rsk : B u d y  p rz e w o rsk ie  7, G n ie - 

w c z y n a  ła ń c u c k a  1, G o rli-
c z y n a  5 , J a g ie la  5 2 0

R u d k i: H o ro ż a n a  w ie lk a 1
S k a ła t : Z ie lo n a 9
Ś n ia ty n : I liń c e  2 , T u la w a  7 9
S t. S am b o r: T e rlo 1

T a rn ó w : m iasto 1
T łu m acz  : G ra b ież  2 , K lu b o w ee  6,

K rz y w o tn ły  s ta r e  2 10
T re m b o w la : D o ra ch ó w  5 . L ask o w ce  2 ,

T iu tk ó w  1 8
W a d o w ic e : M a rcy p o rę b a 2

R a ze m 1 8 9

Rzeź w Kiszyniewie a socyaliści.
Lw ów , 19  m a ja .

J a k  ju ż  doniosłem , tu te js z y  k o m ite t  p a r ty i  so­
c y a ln o -d em o k ra ty c zn e j z w o ła ł n a  w c zo ra j w ieczó r 
z g ro m a d ze n ie  lu d o w e  z p o rz ąd k iem  d z ien n y m :
1) Z a jśc ia  w  K isz y n ie w ie ; 2 ) W n io s k i  do po ­
w y ższeg o  p u n k tu . P o lie y a  je d n a k  z a k a z a ła  odb y ­
c ia  teg o  z g ro m a d ze n ia  „ze  w zg lęd u  n a  b e z p ie ­
czeń stw o  p u b liczn e , p o n iew aż  m asow e z e b ra n ie  
w  czas ie  trw a ją c e g o  o b ecn ie  w e  L w o w ie  s t r e jk u  
robo tn ików 7 b u d o w lan y ch  ła tw o  m oże (!) spow odo­
w ać  z a b u rz e n ie  sp o k o ju  p u b lic z n e g o " .

K o m ite t  p a r ty jn y  b y ł je d n a k  z d a n ia , że  p a r ­
ty a  so c y a ln o -d e m o k ra ty cz n a  n ie  m oże p a trz e ć  się  
o b o ję tn ie  n a  b a rb a rz y ń s tw a , p o p e łn ia n e  z a  w o lą  
i w ie d z a  c a ra tu ,  że  g ło su  p ro te s tu  n ie  m oże z d u ­
sić ż a d n a  w ła d za , a  tem  m n ie j a k t  sam ow oli d y ­
r e k to r a  p o licy jn eg o  i d la te g o  z w o ła ł n a  w c zo ra j 
w ieczó r w  m ie jsce  z ak a za n eg o  z g ro m a d ze n ia  p u ­
b liczn eg o  z g ro m a d ze n ie  p o u fn e , k tó re  o b rad o w ało  
w  w ie lk ie j s a l i  s to w a rz y s z e n ia  „ O g n iw o " .

U c z e s tn ic y  z g ro m a d ze n ia  p o w o ła li n a  p rz e w o ­
dn icząceg o  to w . d ra  W y r o s t k a ,  a  n a  s e k r e ta ­
rz a  to w . Z a k r z e w s k i e g o .

R e f e r a t  w y g ło sił to w . H a n k i e w i c z .  W  k ró ­
tk im  sto su n k o w o  cza s ie  —  m ów ił —  z m u szen i 
je s te śm y  za jm o w ać  się  p o ra ź  d ru g i n a sz y m  s to ­
su n k iem  do „ z a p rz y ja ź n io n e g o  m o c a rs tw a " ,  t. j .  
s to su n k ie m  do c a ra tu .  K to  się  p rz y p a tru je  s to ­
su n k o m  w  R o sy i, t e n  dziw ić  się  m u si n a sz y m  
p o lity k o m  i  ich  c y w iln e j od w ad ze , ż e  śm ią  n a m  
m ów ić o p rz y ja ź n i  z ta k ie m  m o ca rs tw e m . K to  
c z y ta ł  o s ta tn ie  w iad o m o ści n a d e sz łe  z  K isz y n ie -  
w a , w iadom ości b a rd zo  sk ąp o  ty lk o  p rz e p u sz c z a ­
n e , te m u  k re w  z a s ty g ła  w  ż y ła c h , te n  z ro zu m ieć  
i  p o ją ć  n ie  m oże, j a k  E u ro p a , m ie n ią c a  s ię  c y ­
w iliz o w a n ą , m oże dopuśc ić  i  sp o k o jn ie  p rz y p a ­
try w a ć  s ię  d z ia ła ln o śc i b a n d y , k tó ra  ty le  b a rb a ­
rz y ń sk ic h  czynów  m a n a  sw em  su m ien iu . W  K i­
sz y n iew ie , m ieśc ie , do k tó re g o  du ch  re w o lu c y jn y  
je szcze  n ie  doszed ł, g d z ie  n ie s te ty  n iem a  ślad ó w  
d z ia ła ln o śc i rew o lu cy o n is tó w , c a rsc y  czy n o w n icy  
p rz ez  sz e re g  m ies ięcy  p la n o w a li m ord , pożogę i 
g ra b ie ż . Z a  w o lą  i w ie d zą  g u b e rn a to ra  a n ty s e ­
m ick ie  czasop ism o  „ B e s s a ra b ie c "  p rz e z  d w a  m ie ­
s ią c e  ro z p o w szech n ia ło  k ła m s tw a  o m o rd ac h  r y ­
tu a ln y c h , a  k ie d y  r a b in  z w ró c ił się  do a rch im a n -  
d ry ty  z p ro śb ą , b y  w y s tą p ił  p rzec iw k o  ty m  fa ł ­
szom , o d p o w ied zia ł m u: „ T a ż  to  w sz y s tk o  p r a ­
w d a " .  C a rsc y  p ism ak i ro z g ła s z a ją  te r a z ,  że  c a r  
je s t  o b u rz o n y  n a  z a jś c ia  k isz y n ie w sk ie , a  p rz e ­
cież  je g o  w ic e g n b e rn a to r  dop u szcza  p rz e z  s z e re g  
m ies ięcy  do sy s te m a ty c zn e g o  p o d b u rz a n ia  p r z e ­
c iw ko  żydom . J a k b y  n a  h a ń b ę  n a sz e j cy w iliza- 
cy i, ja k b y  n a  iro n ię  z m a r tw y c h w s ta n ia , u rz ąd z o n o  
m o rd o w an ie , k tó re  p o ró w n ać  m o żn a  ty lk o  z n o cą  
św . B a r tło m ie ja . A  że  r z ą d  o te m  w szy s tk ie m  
d o b rze  w ie d z ia ł, n a  to  w sk a z u je  c a ły  sz e re g  f a ­
k tó w . C a rsc y  k a c a p i  i p o licy an c i, k tó rz y  s ą  n a  
m ie jscu , g d y  ro b o tn ic y  u rz ą d z a ją  ch o ciażb y  n a j ­
m n ie jsz ą  d e m o n s tra cy ę , z ac h o w y w a li s ię  w obec  
ty c h  w sz y s tk ic h  s tra s z n y c h  w y p a d k ó w  z u p e łn ie  
o b o ję tn ie , m im o że  m o rd o w an ie  i p lą d ro w a n ie  
trw a ło  c a ły ch  1 0  g o az in , a  ta m , g d z ie  n a p a d n ię c i 
ży d z i b ro n ili s ię , p o liey a  b ru ta ln ie  ich ro z p ę ­
d z a ła .

M ów ca o p isu je  s z e re g  s tra sz n y c h , z n a n y c h  ju ż  
z p ism  co d z ien n y ch  w y p ad k ó w  i p o w ia d a  d a le j  
ta k :  P o d c z a s  ż a d n e j re w o lu cy i n ie  było t a k  s t r a ­
szn y ch  i t a k  o h y d n y ch  w y p ad k ó w , j a k  w  K isz y ­
n ie w ie ; p rz e c iw n ie , w  w y p a d k a c h  n a w e t n a jw ię ­
k szeg o  o d w e tu  z a  d o zn an e  k rz y w d y , lu d  n ig d y  
n ie  k ra d ł,  a n i  n ie  p lą d ro w a ł. P o d c z a s  w ie lk ie j 
re w o lu cy i f ra n c u sk ie j  lu d  z b u rz y ł p a ła c  je d n e g o  
z n ie p rz y ja c ió ł lu d u , a le  r ą k  sw y ch  n ie  sp lam ił 
a n i  m o rd e rs tw em , a n i  k ra d z ie ż ą . B u rz y c ie le , o- 
p u sz c za ją c  p a ła c , p rz e w ra c a li  sw e  k ie sze n ie , by 
p o k azać  w szy s tk im , że  n iczeg o  n ie  z a b ra li .  P o d ­
czas re w o lu cy i w  r .  1848 w P a ry ż u  w y w ie sz an o  
w ie lk ie  ta b lic e  z  n a p isem : „Ś m ie rć  w sz y s tk im
z ło d z ie jo m !"  W y p a d k i, k tó re  z a sz ły  w  K isz y n ie ­
w ie , s ą  św ieży m  dow odem  n a  to , że rz ą d  c a rsk i  
ch w y ci s ię  z aw sze  ty c h  sam y ch  śro d k ó w , ile k ro ć  
w id z i b y t  sw ój z ag ro ż o n y  p rz ez  ru c h  re w o lu c y j­
n y . N a g o n k a  p rz ec iw  żydom , m a sa k ro w a n ie  i p lą ­
d ro w a n ie  ty c h ż e , m a  być „ u lt im a tu m "  n a  w zm a­

Pranumerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 ker. — Z a d o s t a w ę  do domu  dopłaca eię miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.
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Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396 .

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1* 
kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo­

du", Kraków, nl. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8  halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Sedakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny.
Administracya: ul. Sławkowska 29.

R ocznik XII.

Wychodzi codziennie o godz. 7U a , po­
niedziałki i dni poświąteczne o j  .. 10 -ano.
Do nabycia w Administracyi nl. Sławkowska 29, 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich Murach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulic* 
Poselska 15, oraz Mura ogłoszeń i dzienników: 
St. Soksłowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mossa 
i M. Dnkes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

K raków , c zw a rte k  21 m aja 1 9 0 3 .

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
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g a ją c y  się  ru c h  s o c ja l is ty c z n y , p o d c in a ją c y  co­
ra z  b a rd z ie j  i  c o ra z  w ię ce j b y t  c a ra tu .  Z re s z tą  
ŚTodek te n  n ie  j e s t  w y łą cz n ie  ro sy jsk im . A  cóż 
by ło  w  G a lic y i w  ro k u  1 8 9 7 ?  I  tu  p ró b o w an o  
gocyalizm  zd u sić  p rz e z  w y w o ła n ie  a n ty se m ic k ic h  
ek scesó w . R o z w iąz an o  w te d y  s to w a rz y s z e n ia  so ­
c ja l is ty c z n e  i  z a s ta n o w io n o  w y d a w n ic tw o  p ism  
s o c ja l is ty c z n y c h .

M ów ca w sk a z u je  n a  to , że  je d y n ą  o b ro n ą  p rz e ­
c iw k o  an ty sem ity z m o w i i jeg o  b a rb a rz y ń sk im  w y ­
b ry k o m  j e s t  so cy a lizm  i s ta w ia  w k o ń cn  n a s tę p u ­
ją c ą  re zo lu cy ę :

„Z g ro m ad z e n ie  n ie  z n a jd u je  dość  s iln y c h  słów  
o b u rz e n ia  i p o tę p ie n ia  d la  m ordów , g w a łtó w , r o z ­
b o jó w  i  g ra b ie ż y , p o p e łn io n y ch  n a  n ie w in n e j, b ie ­
d n e j lu d n o śc i ż y d o w sk ie j K isz y n ie w a  p rz ez  mo- 
tło c h , p o p e łn io n y ch  z a  w ie d zą , in ic y a ty w ą  i w o lą  
r z ą d u  c a rsk ie g o . Z b ro d n ie  te ,  w o ła ją c e  do n ieb a  
o p o m stę , b ęd ące  p lam ą  n ie z a ta r tą  n a sz e j  d z i­
s ie js z e j,  p e łn e j o b łu d y  i k ła m s tw a  c y w ilizacy i 
c h rz e śc ija ń sk ie j ,  n ie c h a j sp a d n ą  ca ły m  ogrom em  
sw e j w in y  n a  c a r a t ,  k tó ry  n ie  w a h a  się  a p e lo ­
w ać  do n a jn iż sz y c h  zw ie rz ęc y ch  in s ty n k tó w  lu d z ­
k ie j  n a tu r y ,  by  ty lk o  b y t  sw ó j u c h ro n ić  p rz e d  
z a lew em  fa l r e w o lu c j i ;

Z g ro m a d ze n ie  p rz e sy ła  w y ra z y  g łęb o k ieg o  w sp ó ł­
czu c ia  o fiarom  rz ą d u  c a rsk ie g o , p rz e sy ła  w y ra z y  
b ra te r s k ie g o  p o z d ro w ien ia  ty m  sz la c h e tn y m  c h rz e ­
śc ija n o m , k tó rz y  s ta n ę l i  w  o b ro n ie  sw y ch  b li­
ź n ic h  ży d ó w , k tó ry c h  z a  to  c h rz e śc ija ń sk a  k a ­
n a l ia  b i ła  i  k a le c z y ła ;

Z g ro m a d ze n ie  w y ra ż a  p o g a rd ę  r e a k c y jn e j  E u ro ­
p ie , k tó r a  z o b o ję tn o śc ią  p a tr z y  n a  o k ru c ie ń s tw a  
p o p e łn ia n e  p rz ez  c a r a t ,  k tó ra  m ilczy  i w  u p o ­
d le n iu  n ik cz em n e m  w y s łu g u je  m u się , w ięz i, p r z e ­
ś la d u je , śc ig a  i t ro p i  ty c h , k tó rz y  z  h e ro izm em  
w a lc z ą  p rz e c iw  p ra w d z iw e j h a ń b ie  s tu le c ia  i E u ­
ro p y , p rz e c iw  ro sy jsk ie m u  c a ra to w i;

Z g ro m a d ze n ie  w y ra ż a  p rz e k o n a n ie , że  ty lk o  
rd z e n n ie  re w o lu c y jn y  ru c h , ja k im  j e s t  no w o cze­
sn y  ro b o tn ic z y  ru c h  so c y a lis ty c z n y , że  ty lk o  śc i­
s łe  i n ie ro z e rw a ln e  b ra te r s tw o  p ro le ta ry a tu ,  bez 
w zg lęd u  n a  ró ż n ic e  p lem ien n e , w y z n an io w e , n a ­
ro dow ościow e , po łoży  k re s  b a rb a rz y ń s tw o m  c a ­
r a tu  —  i że  jed n e m  z n a jś w ię ts z y c h  z a d a ń  b ie ­
ż ąc e j ch w ili, le żący ch  z a ró w n o  w  in te re s ie  p ro ­
l e ta r y a tu ,  j a k  i w  in te re s ie  c y w iliz a c ji  i lu d z ­
k o śc i —  je s t  z d ru z g o ta n ie  c a r a tu !“

P o  p rz em ó w ien iu  to w . d ra  D i a m a n d a ,  rezo - 
iu cy ę  jed n o g ło śn ie  u ch w alo n o . —  O becni n a  sa li 
sy o n iśc i n ie  z a b ie ra l i  g łosu .

Przegląd polityczny.
Zw ycięstw a wyborcze socyalnych demo­

kratów  W  Szw ajcaryi. P r z y  w y b o ra ch  do w ie l­
k ie j r a d y  z k a n to n u  G ra u b iin d e n  w y b ra n o  w c zy ­
s to  ro ln ic zy m  o k rę g u  w y b o rczy m  F i in fd o rfe r ,  so ­
c ja l i s t ę  K n e ilw o lfa . N a d to  w  C h u r o trz y m a li  so ­
c y a ln i d e m o k ra c i do tychczasow y7 m a n d a t. W  B a ­
z y le i  u d a ło  s ię  so c y a lis to m  p rz e p rz e ć  w ła sn e g o  
k a n d y d a ta  w  d z ie ln ic y  H o rb u rg . N a  1 3 0  c z ło n ­
ków  w ie lk ie j  r a d y  j e s t  o b ecn ie  2 3  so cy a lis tó w .

W  k a n to n ie  N e u e n b u rg  o d b y ły  się  n ied a w n o  
w y b o ry  do r a d y  g e n e ra ln e j  ze  w s z y s tk ic h  g m in . 
W y b ra n o  w  L a  C h au x  de F o n d  1 0  so cy a lis tó w . 
R e z u lta t  te n  n ie  o d p o w iad a ł o czek iw an io m : so­
c y a ln i  d e m o k ra c i p o z y sk a li o 6 0 0  g łosów  m n ie j, 
n iż  w  ro k u  p o p rz ed n im ; p rz y c z y n ą  te g o  j e s t  
p rz e s i le n ie  w  z e g a rm is trz o s tw ie , sk u tk ie m  czego 
w ie lu  o b y w a te li, z a le g a ją c y c h  z  p o d a tk a m i, u- 
t r a c i ło  p ra w o  w y b o rcze . W  L o c ie  u tw o rz y ły  t r z y  
s t ro n n ic tw a  w sp ó ln ą  l is tę  w y b o rc z ą ; so c ja ln y m  
d e m o k ra to m  p rz y p ad ło  11 m a n d a tó w  n a  4 0 . 
W  p rz em y sło w e j w si T r a y e r s  (V a l de  T raw e rs )  
zd o b y li  so c y a ln i d e m o k ra c i w ię k sz o ść ; w  p o g ra ­
n ic z n e j w s i L e s  B r e n e t  p rzy ch o d z i do w y b o ru  
śc iś le jsz eg o  m ięd zy  s o c ja l i s t ą  a  k a n d y d a te m  bur- 
ż u a z y jn y m .

W ie lk a  r a d a  (se jm ) k a n to n u  b a z y le jsk ie g o  w y ­
b ra ła  n a  o s ta tn ie m  sw em  p o sie d ze n iu  73  g ło sa  
m i p rz e c iw  11  so c y a lis tę  E u g en iu sza . W  u 11 s c h  1 e 
g e r a  w i c e p r e z y d e n t e m  r a d y  r z ą d o w e j  
(m in is te r s tw a  p ań stw o w e g o ). T o w . W u lls c h le g e r  
d o p iero  od ro k u  by ł cz ło n k iem  ra d y  rz ąd o w e j.

u z y s k a n ia  p ra c y . P ro ś b y , d e p u ta cy e , u c h w a la n ie  
re z o lu c y j n ie  o d n ie s ie  sk u tk u . T rz e b a  ro z k o ły sać  
g łę b in y  lu d o w e  do sz la c h e tn e g o  b o ju  o w y zw o ­
le n ie  c z ło w iek a  z n iew o li d u c h a , i z ło ta , t r z e b a  
zd o b y ć  p ra w o  do ż y c ia  i p ra c y , a  n ie  ła s k ę  k a r ­
m ią c ą  chw ilow o g ło d n y ch . M ów ca w śró d  f re n e ty -  
czn y ch  o k lask ó w  z e b ra n y c h  śle  im ien iem  ro b o tn i­
czego  P rz e m y ś la  g o rą c e  s ło w a  so lid a rn o śc i w a l­
czącym  w s t r e jk u  to w a rzy sz o m  lw ow sk im .

T o w . H r o b a k  o p o w iad a  o n ied o li s tró żó w  i 
s k a rż y  się  w y m o w n em i sło w y  n a  p e rfid y ę  k le ry -  
k a łó w , m a ją cy c h  n a  n ęd zę  lu d u  je d n o  le k a rs tw o : 
„ sk ła d a jc ie  g ro sz e  n a  św ię to p ie trz e !"

T o w . W ito ld  R e g e r  w y k a z u je , że  p rz y cz y n  
n ę d zy  lu d o w ej i b e z ro b o c ia  n a le ż y  g łęb ie j s z u ­
k a ć , a  n ie  w  ch w ilo w ej s ta g n a c y i  p rzem y sło w e j 
k r a ju  czy  p a ń s tw a . Od l a t  d z ie s ią te k  f in an so w a  
g o sp o d a rk a  w  A u s try i  d ą ży  sy s te m a ty c z n ie  do 
w y g ło d z e n ia  lu d u . W c ią ż  n o w e  m ilio n y  id ą  n a  
rz ec z  n ien a sy c o n eg o  m ili ta ry z m u . C hcąc  u su n ą ć  
g o sp o d a rk ę  d z is ie jsz ą , t r z e b a  zm ien ić  g o sp o d a rzy , 
t rz e b a  w yzbyć  s ię  sze rzo n eg o  p rz e z  k łam liw e  
u s ta  k le ry k a łó w  p rz e są d u , że  k a ż d a  w ła d z a  od 
B o g a  pochodzi i j e s t  n ie ty k a ln ą .  C zyż w ła d ia  
g m in n a  w  P rz e m y ś lu  od B o g a  p o c h o d z i?  W s z a k  
u s ta n o w io n ą  z o s ta ła  p rz e z  k a h a ł ,  p ro p in ac y ę  i 
k lik ę  g e sz e fc ia rz y  m a g is tra c k ic h !  (O k la sk i). N a  
n a m ie s tn ik a  G a lic y i z o s ta ł  d e sy g n o w a n y  h r .  A n ­
d rz e j P o to c k i,  ch o ciaż  w iadom o, że  k ra jo w i po­
t r z e b a  n a  n a m ie s tn ik a  dob reg o  g o sp o d a rza , k tó ­
ry b y  d ź w ig n ą ł k r a j  z  n ę d zy , a  n ie  r e p re z e n ta n ­
t a  a g ra rn y c h  in te re s ó w , c z ło w iek a  z n a n e g o  z n ie ­
ży cz liw o śc i d la  lu d u  u b o g ieg o . O m a w ia jąc  b u d o ­
wę p o jez n ick ieg o  k o śc io ła , w sp o m in a  m ó w ca  o 
w y d a n y m  z a rz ą d z e n iu  b isk u p a  P e lc z a ra ,  a b y  t y l ­
ko  lu d z i n a p ię tn o w a n y c h  z n ak iem  „ P rz y ja ź n ia -  
k a “ p rz y jm o w a n o  do ro b o ty  i d o m ag a  się , a b y  
r a d a  g m in n a  co fn ę ła  u c h w a lo n ą  su b w e n c ję  w  
w y so k o śc i 1 2 .0 0 0  K . K o ń cząc  w z y w a  m ó w ca  do 
ru c h liw e j d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y jn e j .

Z ruchu robotniczego w Borysławiu. P o ­
u fn e  z g ro m a d ze n ie  p a la cz y  i k o tło w y ch  odbyło 
s ię  w  B o ry s ła w iu  w  n ie d z ie lę  d. 1 7  b. m .' po 
p o łu d n iu . Z a g a ił  o b ra d y  i p rz ew o d n ic zy ł tow . 
I  n  w  a ł.

P ie rw s z y  p rzem ó w ił p a la cz  to w . C h o m y c z ,  
p rz e d s ta w ia ją c  p o ło żen ie  p a la c z y  z a tru d n io n y c h  
w  p rz em y śle  n a fc ia rsk im . P a la c z e  w  p ie rw szy m  
rz ę d z ie  m u szą  d ąży ć  do sk ró c e n ia  cza su  p ra cy , 
p o d w y ż sz en ia  z a ro b k ó w , u su n ię c ia  b ru ta ln e g o  
o b c h o d zen ia  się  ze  s tro n y  k ie ro w n ik ó w  i w ie r  
ta c z y . k tó rz y  n ie ra z  o śm ie la ją  się  b ić i c zy n n ie  
z n ie w a ż a ć  ro b o tn ik ó w : n a le ż y  ró w n ie ż  zap o b ied z  
g w a łc e n iu  sp o czy n k u  n ied z ie ln eg o . W  ty m  celu  
d o m ag a ł się  m ów ca z a ło ż e n ia  zaw odow ego  s to ­
w a rz y s z e n ia  p a laczy .

N a s tę p n ie  to w . S z m i n  d a  w zy w a ł p a la c z y  i 
k o tło w y ch , a b y  zan im  u z y s k a ją  z a tw ie rd z e n ie  
s ta tu tó w  w ła sn e g o  s to w a rz y s z e n ia  zaw odow ego, 
k o rz y s ta l i  z is tn ie ją c e g o  w  B o ry s ła w iu  s to w a ­
rz y s z e n ia  m eta lo w có w .

P o  p rz em ó w ien iu  k ilk u  je szcze  m ów ców  z a p i­
sa ło  się  3 0  p a la cz y  do s to w a rz y s z e n ia  m eta lo w có w , 
z o b o w iąz u ją c  się  a g ito w a ć  w śró d  re s z ty  sw oich  
ko legów .

W  n ied z ie lę  2 4  b. m . od b ęd zie  s ię  w  B o ry ­
s ła w iu  d ru g ie  z g ro m a d ze n ie  p a la cz y  i k o tło w y ch .

Strejk stolarzy w  Tryeście. W e w to re k  
w y b u c h ł w  T ry e ś c ie  częśc iow y  s t r e jk  s to la rz y ;  
w  77  w a rs z ta ta c h  s t r e jk u je  ogółem  6 2 0  ro b o tn i­
ków . Ż ą d a ją  on i p o d w y ż sz en ia  p łac  i z m n ie js z e ­
n ia  c za su  p ra c y . W  re sz c ie  w a rsz ta tó w  p ra c u ją .  
U w ięziono  dw óch s tre jk u ją c y c h  za  rzek o m e  g ro źb y  
w obec p ra c u ją c y c h .

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników fryzyerskich w  

Krakowie. W e  w to re k  o b rad o w ało  w  lo k a lu  s to ­
w a rz y s z e n ia  „ P o s tę p "  w  K ra k o w ie  p o u fn e  z g ro ­
m ad z en ie  ro b o tn ik ó w  f ry z y e rsk ic h  pod p rz e w o d n i­
c tw em  to w . W a s s e r s t r o m a .  U ch w alo n o  ro z ­
w in ą ć  ży w ą  a g i t a c j ę  z a  zo rg an izo w an ie m  robo  
tn ik ó w  i ro b o tn ic , z a tru d n io n y c h  w  d z ia le  p e ru  
k a rsk im .

Zgromadzenie ludowe w Przemyślu. W  po­
n ie d z ia łe k  18  bm . w ieczo rem  odbyło  s ię  w  s a l i  
ra tu s z o w e j b a rd zo  liczn e  z g ro m a d ze n ie , z p o rz ą  
d k iem  d z ien n y m : „ R o b o tn ic y  w obec b ra k u  p ra c y " .  
T o w . Ż o ł n i e r z ,  o m aw ia jąc  o b ecn ą  n ęd zę  i b ra k  
p ra c y , w y k a z a ł ,  że  w sze lk ie  o b ie tn ice  ro zp o częc ia  
p ra c y  k o ń czą  s ię  n a  n ic z e m , a  ro k  za  ro k iem  
p rz y ch o d z i c ięższy , g ło d n ie jsz y , b rz em ie n n y  s t r a ­
s z n ie js z ą  ro z p ac zą . Ź le  c z y n ią  c z y n n ik i w ła d zy , 
je ż e l i  lek c ew aż ą  sob ie  u c h w a ły  sp o k o jn ie  o b ra ­
d u ją c y c h  zg ro m a d ze ń , bo ro z n ie c a ją  tem  og ień  
k tó r y  t ru d n o  będ zie  u g asić .

T o w . d r . L i e b e r m a n n  z a z n a c z a ,  że  n a jb o ­
le ś n ie js z ą  p o rą  ro k u  d la  k la s y  ro b o tn ic z e j to  w io  
s n a .  K ie d y  d la  je d n y c h  w io sn a  ro z ta c z a  ro z k o ­
sze  b u d z ąc e j się  p rz y ro d y , ro b o tn ik o m  p rz y n o s i 
o n a  ty fu s  g ło dow y, pom ór, zaw ied z io n e  n a d z ie je

Z d a je  s ię , że  w y ro k  u w a ln ia ją c y  o sk a rżo n eg o  
k ie ro w n ik a  b u d o w y  ze  w zg lęd u  n a  jeg o  n ie u -  
k w a lif ik o w a n ie  do p ro w a d z e n ia  t a k  o d p o w ied z ia l­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw , j e s t  m ięd zy  in n e m i p o tę ­
p ien ie m  g o sp o d a rk i h r .  R orftana  P o to c k ie g o .

Rozprawa o katastro fą w  Borysławiu p rz e d  
sąd em  w  S am b o rze  z o s ta ła  o d ro czo n a  do 4  c z e rw c a , 
z  pow odu b ra k u  je d n e g o  św ia d k a . S tro n ę  p o szk o ­
d o w a n ą  z a s tę p o w a ć  b ę d z ie  a d w o k a t  S am b o rsk i d r  
D a n ie l S t a c h u r a .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 21 m aja . 1498. Vasco da 

G am a odkryw a drogę m orską do Ińdy j w schodnich. — 
1849. W ęgrzy  zdobyw ają Budę. — 1861. Założenie 
stow arzyszenia „R ycerzy p racy". — 1870. P leb iscy t we 
F ran cy i. — 1882. O tw arcie tu n e lu  G otharda. — 1893. 
Śm ierć p rzy rodn ika  M oleschotta. — 1894. A narch ista  
H enry  śc ięty  w  Paryżu . — R ozstrzelan ie  sześciu a n a r­
chistów  w B arcelonie. — 1901. Ż an d arm i s trze la ją  do 
chłopów w L isku  (3 osoby zab ite , m nóstwo rannych).

Tea tr miejski w Krakowie.
C zw artek : „Bolesław Śm iały1*, d ra m a t w  3 ak tach  

S tan is ław a  W yspiańskiego.
P ią te k : „ T ra v ia ta “ , opera w 4  ak tach  J . V erd i’ego.
Sobota: „P ro tesilas i L aodam ia", trag e d y a  St. W y­

spiańskiego. „P an  B enet", kom edya w  1’akcie Al. hr. 
F re d ry  (ojca).

N iedziela  o godz. 3 po po łudniu: „Dzwon zatopio­
n y", baśń  d ram aty czn a  w 5 ak tach  H au p tm a n n a  (na 
dochód personalu  robotniczego).

Z powodu św ięta wyjdzie następny 
numer ,.Naprzodu“ w  piątek 22  b. m. c godz. 
10 rano.

Z  sali sądowej.
0 podpalenie piwiarni żywieckiej. P rz e d  

k i l ku d n iam i d o n o siły  d z ie n n ik i o p o żarze , w szczę ­
ty m  w  s ta jn ia c h  sk ła d u  p iw a  ży w ieck ieg o  p rz y  
u l. św . A n n y . Z o k a z y i te j  p rz e p ro w a d z ił  k o m i­
sa rz  p o lic y jn y  T o m a s i k  ś led z tw o , k tó reg o  r e ­
z u lta ty  s ą  w sp an ia ły m  p rz y cz y n k ie m  do w y k a ­
z a n ia .  co z d z ia ła ć  m oże w o d p o w ied n ich  w a ru n ­
k ach  f a n ta z y a  p o lic y jn a . A re sz to w an o  .R om ana 
D y lą g a , p a ro b k a , ja k o  p o d e jrz an e g o  i po p rz e s łu ­
c h an iu  n a  p o lic y i z rob iono  p rz ec iw  n iem u  d o n ie ­
s ie n ie  o zb ro d n ię  ro z m y śln e g o  p o d p a le n ia  z  § 1 6 6  
u . k.. k a r a n ą  d o ż y w o t n i e m  w i ę z i e n i e m .  
W  so b o tę  po in te rw e n c y i  d ra  H e s k i e g o ,  w y ­
puszczono  D y lą g a  n a  w olność , gd y ż  ju ż  z m a te ­
ry a łu  d o s ta rcz o n eg o  p rz ez  p o lic ję ,  p ro k u ra to ry a  
p rz e k o n a ła  s ię , że co n a jw y ż e j ''u ch o d zić  tu  m oże 
p o d e jrz e n ie  d ro b n eg o  p rz e k ro c z e n ia  z § 4 5 9  U. k. 
B ie d n y  D y lą g  p rz e s ie d z ia ł  c z te ry  d n i w n ie c h lu j­
n y ch  a re sz ta c h  ś ledczych  po licy i i są d u  k a rn eg o .

0 katastrofę budowlaną. Z Ł a ń c u t a  do­
n o sz ą  n a m : W  sp ra w ie  z n a n e j  k a ta s t ro fy  p rzy  
bu d o w ie  u  h r . R o m a n a  P o t o c k i e g o ,  p ro w a ­
d zo n ej p rzez  jeg o  n a d w o rn eg o  „ m a js t ra "  A n to n ieg o  
D ą b ro w sk ie g o , g d z ie  w sk u te k  k a ry g o d n eg o  n ie ­
d b a ls tw a  ze  s tro n y  k ie ro w n ic tw a  budow y u leg ł 
n ieszc zę ś liw e m u  w y p a d k o w i i p o zb aw io n y  z o s ta ł 
zd o ln o śc i do p ra c y  ro b o tn ik  F ra n c is z e k  R y d e l, 
o d b y ła  s ię  t u ta j  1 2  bm . ro z p ra w a  p rz e d  sę d z ią  
B o d e ń sk im . O sk arżo n y m  by ł „ m a js te r "  A n to n i D ą ­
b ro w sk i. P o  w y w o d ach  rzeczo zn aw cy  b u d o w n icze­
go H o lz o ra  i o b ro ń cy  o sk a rżo n eg o , k tó rz y  u n ie ­
w in n ia l i  D ą b ro w sk ie g o  tem , iż  o sk a rż o n y  n ie  
Jniał d o tąd  d o s ta te c z n e j p r a k ty k i  i n ie  j e s t  a n i  
m a js tre m , a n i  n a w e t  p o d m ajs trz y m  —  sę d z ia  u- 
w o l n i ł  o sk a rżo n e g o . P o szk o d o w an y  ro b o tn ik  n ie  
o trz y m a ł żad n eg o  zad o śću c zy n ie n ia .

Album Grottgera „Wojna“. P ie rw s z y  n a k ła d  
p ra w ie  z u p e łn ie  w y c ze rp a n y ! U p ra sz a m y  to w a ­
rz y szó w  o b ezzw ło czn e  d a lsze  z am ó w ien ia  celem  
u re g u lo w a n ia  w y so k o śc i d r u g i e g o  n a k ł a d u ,  
k tó ry  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  w y d am y . Admini­
stracya „Latarni“ K ra k ó w , S ła w k o w sk a  1. 2 9 .

Teofil MerunowiCZ w y s tą p ił  ze  sk ła d u  r e d a k ­
c y i „ G a z e ty  n a ro d o w e j" .  T a k  don o si w  w c z o ra j­
szym  n n m erz e  o rg a n  p a n a  V o g la  i P in iń sk ie g o . 
D y m isy a  p. M ern n o w icza , łą c z y  się  z n a s tę p u ją ­
cym  ep izodem , k tó ry  ro z e g ra ł  się  p rz e d  k ilk u  
d n iam i w k u lo a ra c h  p a r la m e n tu :

P o s e ł M eru n o w icz  z a p y ta ł  p re z e sa  K o ła  J a ­
w o rsk ieg o , k ie d y  b ęd zie  p o sie d ze n ie  K o ła . R e g i 
m e n ta rz  w  odpow iedzi n a  to  b ije  t r z y  ra z y  w 
p a s  p o k łon  p rz e d  M eru n o w iczem  i w o ła :

—  D z ięk u ję  p a n u  z a  a r ty k u ł  w  „ G a z e c ie  N a ­
ro d o w e j" .

—  E k sce len cy o , j a  te g o  a r ty k u łu  n ie  p isa łem  
—  o d p o w iad a  s e k re ta rz  K o ła .

—  A ja  p a n u  —  w o ła  p re z e s  —  za  te n  a r  
ty k u ł  b a rd zo  d z ię k u ję .

—  A leż, e k s c e le n c jo .. .
—  D z ięk u ję  p a n u  z a  te n  a r ty k u ł  —  w oła 

e k s c e le n c ja  —  a  te ra z  idź  p a n  sobie!
P o  te j  w eso łe j sc e n ie  n a s tą p i ł  k o n iec  b a rd zo  

ża ło sn y , P .  M eru n o w icz  o p o w ied zia ł sam  d z ie n ­
n ik a rz o m  z a jśc ie  z J a w o rs k im , a  w  t r z y  dn i 
p ó źn ie j w y le c ia ł z „ N a ro d ó w k i" . G od n o ść  o so b i­
s ta  j e s t  p o jęc iem , z u p e łn ie  obcem  p a n u  M eruno- 
w ieżow i, w y ch o w an k o w i D a w id a  A b ra h am o w ic za

Kradzieże kolejowe. A re sz to w a n y c h  o d s ta ­
w iono  z a re sz tó w  p o lic y jn y ch  do a re sz tu  ś le d ­
czego k ra jo w e g o  są d u  k a rn e g o . Ś led z tw o  p ro w a ­
dz i s ę d z ia  M a r  o w s  k i .

Uczony sprawozdawca „Czasu", k tó ry  w
fe jle to n ie  teg o  p ism a  ro z p is a ł się  o k o n g re s ie  
h is to ry k ó w  w R z y m ie , d o n ió sł m iędzy  in n em i, 
iż w  lic zb ie  u c ze s tn ik ó w  z n a jd o w a ł się  s ły n n y  
h is to ry k .. .  „ H a r ry  (W ro c ła w )" ,  c zy li —  zn ió s łszy  
sk ró c en ie  H a r r y  z W ro c ła w ia .  E r u d y c ja  „u- 
czo n eg o "  sp ra w o z d aw cy  „ p o w aż n e g o "  o rg a n u  u- 
le g ła  k a p ita ln e m u  lap su so w i... C y to w a n y  p rzez  
n ieg o  u czo n y  zw ie  się  w  rz e c z y w is to śc i H a r r y  
(H e n ry k )  B re s s la u  (z im ie n ia  u c zy n ił k o m p eten  
tn y  sp ra w o z d aw ca  nazw istco , a  z  n a z w is k a  m ie j­
sce  z am iesz k a n ia !)  je s t  p ro feso rem  w  S tra s s b u r  
gu  i a u to re m  liczn y ch  p ra c  z  d z ie d z in y  h is to ry i  
N iem iec.

P y ta n ie :  K om u ta k ą  b la g ą  chce  „ C za s"  im po 
no w a ć ?

Mimowolna humorystyka w prasie. „D zień  
u ik  p o lsk i"  (n r. 2 3 0  z 18  bm .) z am ieszcza  n a  
s tę p u ją c ą  n o ta tk ę  k ro n ik a rs k ą :

„ O k r a d z i o n y  p o d p o r u c z n i k .  P o d p o ru  
czn ik o w i t r e n u  p. Ś e b a s tia n ie m u  sk ra d z io n o  u b ie ­
g łe j no cy  z m ie sz k a n ia  pod 1. l a  p rz y  u l. P a ń ­
sk ie j. łóżko sp rę ży n o w e  z m a te ra c a m i,  16  m e­
tró w  e e n tk o w a n e j i z ie lo n e j m a te ry i  n a  su k n ię (!), 
p a ra so lk ę  z c z a rn ą  a p l ik a c ją ,  b ia ło ż ó łtą  su k n ię  
b a lo w ą  (!), k a p e lu sz  u b ra n y  a k sa m ite m  i k o ro n ­
k a m i)! ) ,  z ło tą  b ro szk ę  i w ie le  in n y c h  s tro jó w , 
ta k ,  że  b ied n y  p o ru c z n ik  z o s ta ł d z ię k i lw ow sk im  
z łodziejom  w  t e m  t y l k o ,  c o  m i a ł  n a  s o ­
b i e " .

D o w ia d u jem y  się  te d y  z „ D z ie n n ik a  p o lsk ie ­
g o " ,  że  p a ra so lk a , su k n ia  ba low a i d a m sk i k a ­
pe lu sz  n a le ż ą  ró w n ie ż  do m u n d u ru  o ficersk ieg o .

Wiec akademików żydowskich. W  n ied z ie lę  
d n ia  2 4  m a ja  b. r .  o d b ęd zie  s ię  w  sa l i  h o te lu  
„ L o n d re s "  u l. S tra d o m  p o u fn e  z e b ra n ie  a k a d e ­
m ików  ży d o w sk ich  w  sp ra w ie  rz e z i w  K iszy n ie - 
w ie . P o c z ą te k  o godz. '2xj2 po p o łu d n iu . N a  z g ro ­
m ad z en ie  to , k tó re  o d b ęd z ie  się  n a  p o d sta w ie  
§ 2 u s t .  o z g ro m a d ze n iac h  z a p ra s z a  się  r e p re ­
z e n ta c je  w sz y s tk ic h  s to w a rz y sz e ń  ak ad e m ic k ic h  
w  K ra k o w ie . Z a p ro sz e n ia  b ęd ą  w y d a w a n e  p rz y  
w s tę p ie .

Inspektor krakowskiej straży pożarnej
F i e d l e r  w n ió sł p o d a n ie  o u w o ln ien ie  go z» 

s łu żb y .
Drobni handlarze węgla w Krakowie, ciężko 

w a lc z ą c y  o b y t  w s k u te k  w y z y sk u  ze  s t ro n y  h u r ­
to w n ik ó w  i b ra k n  p o trz e b n y c h  k a p ita łó w , za ło ­
ż y li  z a ro b k o w e  s to w a rz y s z e n ie  z a re je s tro w a n e  z 
o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  „ S o lid a rn o ść " ,  celem  p o le ­
p sz e n ia  sw ego  b y tn . „C elem  s to w a rz y s z e n ia  je s t  

j a k  p o w ia d a  s t a tu t  —  u ż y cz an ie  członkom  
sw oim  m o ra ln e j i  m a te ry a ln e j  pom ocy, z d ą ż a ją ­
cej do z w ię k sz e n ia  o b ro tu  h a n d lo w eg o  p rz y  d ro ­
b iaz g o w e j sp rz e d a ż y  w ę g la , do w y c ią g n ię c ia  z te ­
go o b ro tu  h a n d lo w eg o  w ię k sz y c h  k o rz y śc i, a  tem  
sam em  do p o lep sze n ia  b y tu  cz ło n k ó w  sw o ich  i 
ich  ro d z in , a  to  w sze lk im i śro d k a m i, ja k ie  s to ­
w a rz y s z e n ie  będ zie  m ia ło  do ro z p o rz ą d z e n ia , w  g r a ­
n ic a c h  n in ie jsz e g o  s ta tu tu .  D la  u rz e c z y w is tn ie n ia  
teg o  ce lu  s to w a rz y s z e n ie  b ęd z ie :

a )  sp ro w ad z ać  o d p o w ied n ie  g a tu n k i  w ęg la  w p ro s t 
z  ty c h  k o p a lń , k tó re  d a d z ą  s to w a rz y sz e n iu  n a jd o ­
g o d n ie jsz e  w a ru n k i  z a k n p n a ;

b) sp rz e d a w a ć  członkom  sw oim  h u r to w n ie  w ę ­
g le  w o zam i k o le jo w y m i, e w e n tu a ln ie  ta k ż e  w  m n ie j­
sz y c h  ilo śc ia ch , a  to  po c en a ch  i pod w a ru n k a ­
m i, ja k ie  o k re ś la ć  b ęd ą  o sobne  re g u la m in y , u c h w a ­
la n e  p rz e z  ra d ę  n a d z o rc z ą  i d y r e k c ję ;

c) d o s ta rc z a ć  podw ód do p rzew o zu  w ęg la  po 
m o żliw ie  n a jn iż s z e j  c en ie ;

d) z a ła tw ia ć  w y n a ję c ie  la b  z ak u p n o  i  odpo­
w ie d n ie  u rz ą d z e n ie  w ozów  ro zw o zo w y ch  do d ro ­
b iazg o w e j sp rz e d a ż y , o ra z  w y n a ję c ie  sk ład ó w  w ę ­
g la  do d ro b iaz g o w e j sp rz e d a ż y  w  m ie jsc ac h  n a j ­
k o rz y s tn ie j  p o ło żo n y ch ;

. e) u d z ie la ć  członkom  s to w a rz y s z e n ia  k re d y tu  
n a  czas i  pod  w a ru n k a m i, ja k ie  u s ta n o w io n e  b ę ­
d ą  w  k a żd o c ze sn y c h  re g u la m in a c h , a  to  o ile  
fu n d u sz e  s to w a rz y s z e n ia  n ie  b ę d ą  z u ż y te  n a  cele , 
o k re ś lo n e  u s tę p a m i a )  do d) n in ie jsz e g o  p a ra g ra fu ,  
w re sz c ie

f) w ogó le  czy n ić  to  w szy s tk o , co ta k  dobro  
ca łeg o  s to w a rz y s z e n ia , ja k o te ż  i jeg o  poszczeg ó l­
n y c h  czło n k ó w , w  ra m a c h  n in ie jsz e g o  s ta tu tu  w y ­
m ag ać  będ zie .

K a ż d y  cz ło n ek , p rz y s tę p u ją c y  do s to w a rz y s z e ­
n ia , je s t  o b o w iązan y m  złożyć  p rz y n a jm n ie j  jed e n  
u d z ia ł  w  kw o c ie  8 0  K , tu d z ie ż  ty tu łe m  w p iso ­
w ego  k w o tę  3 K . U d z ia ł t e n  m o g ą  sk ła d a ć  c z ło n ­
k o w ie  w  n a s tę p u ją c y  sp osób : p rz y  w s tą p ie n ia  do 
s to w a rz y s z e n ia  sk ła d a  cz ło n ek  w p iso w e  i 8  K 
n a  u d z ia ł, p o z o s ta łą  r e s z tę  7 2  K  m u si z łożyć  
cz ło n ek  w  n ie p rz e rw a n ie  po sob ie  n a s tę p u ją c y c h  
d w u d z ie s tu  c z te re c h  r a ta c h  m ies ięczn y ch  n a jd a le j  
do d n ia  5 k ażd eg o  m ie s ią c a " .

Nieporządki w piekarniach krakowskich.
W  p ie k a rn i  W e is e r a  „ U n iv e r s a le “ p rz y  u l. Se- 
b a s ty a n a  1. 19  z ach o ro w a ło  2  p a ro b k ó w  n a  
św ie rzb . S k u tk ie m  teg o , iż W e is e r  c h o ry ch  p a ­
ro b k ó w  w z y w a ł do r o b o t y  p r z y  c i e ś c i e ,  z a ­
r a z i l i  s ię  od n ic h  t r z e j  ro b o tn ic y .

W  sp ra w ie  te j  u d a li  się  w  so b o tę  d e le g ac i 
s to w a rz y s z e n ia  zaw odow ego  do p o licy i, g d z ie  k o ­
m is a rz  B a n a c h  p rz y rz e k ł  o d n ieść  s ię  do fizyka  
m ie jsk ieg o , celem  p rz e p ro w a d z e n ia  re w iz y i w  p ie ­
k a r n i  i  s to so w n y ch  z a rz ą d z e ń . D o ty c h cz as  je d n a k  
fizy k  m ie jsk i p ie k a rn i  W e is e ra  n ie  zw ied z ił, m i­
m o, iż  p ie k a rn ia  t a  u r ą g a  w sze lk im  w ym ogom  
c z y s t o ś c i  i h y g i e n y .  P o w o ln o ść  w ład z  w  ty m  
w y p a d k u  je s t  w p ro s t  n iez ro zu m ia łą !

Bochnia, czy... Abdera? P is z ą  n am  z B o ch n i: 
Do ty lu  p rz y k ła d ó w , s tw ie rd z a ją c y c h , ja k ic h  to 
„ n a s z a  a u to n o m ia "  w y ra b ia  d z ie ln y ch  o b y w a te li 
i „m ężów  p u b lic z n y ch "  —  n ie  z a w a d z i d o rz u c ić  
je s z c z e  je d e n  k n  u c ie sze  czy te ln ik ó w . O to n ie ­
k tó rz y  cz ło n k o w ie  g m in n e j ko m isy i k o n tro lu ją c e j 
m ia s ta  A b d e ry .. .  p rz e p ra sz a m  B o c h n i, n ie  m ogąc 
się  w id o czn ie  d o p a trz y ć  in n y c h  b ra k ó w  w  go sp o ­
d a rc e  g m in n e j, w y tk n ę li  w  sw em  sp ra w o z d an iu ,
1) że  „ k o n ie  g m in n e  z a  d o b rze  w y g lą d a ją  (? )"  
i 2 ) że m a g is t r a t  sp ro w ad z ił aż  z a  8  K  k a le n ­
d a rz y  do u rzęd o w eg o  u ż y tk u .

S zczęśliw i o b y w a te le  b o ch eń scy , k tó ry m  spae 
n ie  d a ją  k o n ie  m a g is tra c k ie  i śc ien n e  k a le n d a ­
rze ! S zk o d a , że ty c h  k o n tro lo ró w  n ie  k łu je  W 
oczy d o b ro b y t fu n k e y o n a ry u sz y  m a g is tra tu !  Na 
p rz y sz ło ść  ra d z im y  sz a n o w n y m  cen zo ro m , aby 
z a ż ą d a li  od m a g is t r a tu  sp ro w a d z e n ia  k ilk u  h e ­
k to litró w  o le ju  do w y łączn eg o  u ż y tk u  n ie k tó ry c h  
czło n k ó w  k o m isy i k o n tro lu ją c e j!  O A ry s to fa n o s ie , 
d laczeg ó ż  ju ż  n ie  ż y je sz  ?

Zwyczaje kościelne w Borszowicach. K ra ­
jo w a  c. k. k o m en d a  ż a n d a rm e ry i  w e  L w o w ie  do­
s ta ła  n a s tę p u ją c e  u rzęd o w e  z aw ia d o m ie n ie  od 
sw y ch  p o d w ład n y ch  o rg a n ó w : W e  w s i B orszow iC 0 
trz y m a  się  w edle  w ła sn e g o  p rz y z n a n ia  k s . p ro ­
boszcz  J ó z e f  L u d k ie w ic z  n a s tę p u ją c e g o  „ s ta ro ­
d aw n eg o  z w y c z a ju " ,  a  m ian o w ic ie , że  każdy : 
k tó ry  ży czy  sob ie  o d c z y t a n i a  m s z y  ś w .  mus* 
oprócz zw y k łe j n a le ż y to śc i 1 z łr . p rz y n ie ść  ks- 
p ro b oszczow i je sz c z e  3 c h leb y  i 3 0  c t. ,  alb® 
k w a r t ę  w ó d k i  (do sło w n ie : d a ss  je d e r  d e r  e iu 0 
h e ilig e  M esse le se n  la s se n  w ill, n e b s t  d e r  iib li' 
c h en  G e b iih r  j o n  e in em  G u ld e n , n o cb  3  B ró d 0 
u n d  3 K r . o d er e in  Q u  a  r  t  S c h n a p s  d00* 
P f a r r e r  b r in g t) .  Z w ódk i te j  część  n a le ż y  
d y ak o w i (w ovon  e in  T h e i l  dem  K irc h e n sa n g 0f 
g e b u h r t) .  D a le j z a w ia d a m ia  ż a n d a rm e ry a , że  g ^  
pobożny  o d d aw ca  w ódk i p rzy ch o d z i do k s. L ud­
k ie w ic z a  w  ch w ili, g d y  te n ż e  j e s t  ju ż  w  k o śc i0!0' 
to  s ta w ia  się  w szy s tk o  k o ł o  ś c i a n y  w  ** '  
k r y s t y i ,  a  po o p u szczen iu  k o śc io ła  p rz e z  ksiC' 
d za  p rz y n o s ić  m usi d y a k  te  n a g ro m a d zo n e  rz® 
c zy  z a ra z  k s ię d zu  do dom u, gd y ż  w  przeciw ny*?

F .K S R D
BIURO TECHNICZNE -  KRAKÓW , F lfiR Y A N S K A  55 -  TELEFON 2.30
GŁÓWNY SKŁAD ROWERÓW. Jerieralne zastępstw o austr. fab ryk i broni w  S iey r „W affenrad". W yłączne zastępstw o ro w eró w  fa b ry k : Jana Pucha i S-k
„Styria" w Grazu, „Premier Helical", oryg. amer. „Cleveland“, i wielu innych. Przybory i części składowe w wielkim w,yborz. — Cenniki gratis i frank0
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r4 tie  w ó d k a  o d ra zu  g d z ie ś z n ik a , w s k u te k  p rzy - 
' • 'r y c z a je ń  szczeg ó ln y ch  teg o  d y a k a  (d a  ihm  so n s t 
ł(ń se lb e  d e n  S c h n a p s  g a n z  v e rsc h w in d e n  la s s t ,  
w°H n e r  e in e  b e so n d e re  U b u n g  h a t) .  K o m e n ta rz e
%teezne!

Uniwersytet ludowy aa prowincyi. W  u b ie ­
głym ty g o d n iu  o d by ły  s ię  w y k ła d y  w  J a ś l e  i 
k r o ś n i e  p rz y  b a rd zo  liczn y m  u d z ia le  s łu c h a ­
czów. W  ty m  ty g o d n iu  u rz ą d z a  U n iw e rs y te t  lu ­
fowy w y k ła d  w O t t y n i i  o „ P o s tę p ie  w spó łcze- 
s,'e j  t e c h n ik i"  (z o b ra za m i św ie tln y m i)  w e czw ar- 

21  b. m ., o ra z  w y k ła d  w  J a ś l e  p . t .  „B a- 
*°by i m a sz y n y  la ta ją c e "  (z  o b ra za m i św ie t ln y ­
mi' w so b o tę  2 3  b. m . O bie p re le k cy e  w y g ło s i 
'"ż . L i b a ń s k i .

Samowola propinatorów sanockich. P is z ą
z S a n o k a : Od d łu ższeg o  p rz e c ią g u  c za su  d z i­

a n e  u n a s  d z ie ją  się  n a d u ż y c ia  p ro p in a to ró w . 
t u te j s z y  p ro p in a to r  p. M eilech  R o se n b liith , w i­
dząc, że  d o sk o n a ło ść  je g o  p iw a  c o raz  b a rd z ie j  
o d s tra sz a  p u b liczn o ść , chce je  p rz em o cą  p o p ro s tu  
lać w  g a rd ło . O to f a k t  c h a ra k te ry z u ją c y  z a r a ­
d n i  ja s k ra w o  „ p o w a g ę " , j a k ą  c ie sz ą  s ię  w ład ze  
"■obec p ro p in a to ró w . J e d e n  z  u rz ęd n ik ó w  n a  p ro ­
w in c ji  sp ro w a d z ił  d. 1 2  bm . p a cz k ę  fiaszkow ego  
Piw a z T rz c in ic y . N ie szczęśc ie  chce, że  s ta c y a  
k o le jo w a  j e s t  S a n o k ; o tóż  fu rm a n  w ło śc ia n in  po ­
w ra c a ją c  z  p iw em , w y le g ity m o w a ł s ię  p rz e d  p a ­
chołk iem  p ro p in a c y jn y m  lis te m  fra c h to w y m  i f a ­
k tu r ą  z b ro w a ru  trz c in ic k ie g o , że  p iw o w iez ie  
nie do S a n o k a , lecz  po z a  ob ręb  m ia s ta . M imo 
to  o św iad czy ł m u p ach o łek , że  p iw o  to  m u si od­
w ieźć  do p ro p in a c y i. N ie  p om ogły  p e rsw a z y e  in ­
te re so w a n e g o , że  p rz e c ie  n ie  w iez ie  p iw a  do m ia ­
s ta  lecz  n a  p ro w in c y ę , n ie  p o m o g ła  n a w e t  i  in - 
t  e r  w  e  n  c y  a  m a g i s t r a t u ,  w z g lęd n ie  z a s tę p c y  
b u rm is trz a  p . G ie la ,  k tó ry  w y d a ł  do p ro p in a to -  
f a  p isem n e  p o lecen ie  n a ty c h m ia s to w e g o  w y d a n ia  
p iw a , —  p ro p in a to r  p iw o  z a b ra ł.  F a k t  te n  c h a ­
ra k te ry z u je  d o sa d n ie  sam o w o ln ą  g o sp o d a rk ę  g e ­
sz e fc ia rz y  p ro p in a c y jn y c h .

Gwałty urzędnika magistrackiego na pro­
wincyi. Z B r z e ż a n  d o n o szą  n a m : S am ow ola  
i w y b ry k i  p e w n y ch  u rz ęd n ik ó w  tu te js z e g o  m a g i­
s t r a tu  do ch o d zą  n ie k ie d y  do o s ta te c z n y c h  g ra n ic . 
Z w łaszc za  „ in s p e k to r"  T a b ę c k i z w y k ł u ż y w ać  
g w a łtu ,  g d y  ch o d zi o p rz e ś la d o w a n ie  b u d ząceg o  
się  w  n a sz em  m ieśc ie  ru c h u  ro b o tn ic ze g o . P rz e d  
n ie d a w n y m  czasem  z w o ła li ro b o tn ic y  b rz e ż a ń sc y  
p o u fn e  z e b ra n ie  za  z a p ro sz e n ia m i, celem  n a ra d z e ­
n ia  s ię  n a d  sw o ją  d o lą  i  z a ło ż e n ia  o rg a n iz a c y i 
ro b o tn ic z e j.  Z e b ra n ie  to  odbyć s ię  m ia ło  w  dom u 
n ie ja k ie g o  B u c zk o w sk ieg o . Z a led w ie  ro b o tn ic y  się  
z g ro m a d z ili, w p a d ł do lo k a lu  T a b ę c k i, w io d ąc  z a  
so b ą  ż a n d a rm a , s ie r ż a n ta  i  ośm iu  p o lic y a n tó w  i 
g w a łte m  u s iło w a ł ro z w ią z a ć  z g ro m a d ze n ie . Spo­
tk a ł  s ię  je d n a k  ze  s tan o w czy m  oporem  z g ro m a ­
d zo n y ch  ro b o tn ik ó w . W ó w cz a s  g ro ź b ą  a re sz to w a ­
n ia  sk ło n ił  w ła śc ic ie la  lo k a lu  do w y m ó w ie n ia  sa li 
ro b o tn ik o m . T a b ę c k i n a  tem  n ie  p o p rz e s ta ł:  
w n ió sł p rz e c iw  ro b o tn ik o m  do s ta ro s tw a  ró w n ie  
g łu p ią , j a k  o sz c ze rcz ą  d en u n cy a cy ę  o „ sp isk i i 
b u n ty " .  S ta ro s tw o  p rz e s łu c h a ło  w s k u te k  teg o  
dw óch  ro b o tn ik ó w  i u z n a ło  b e zp o d s ta w n o ść  o s k a r ­
ż e n ia . A le  T a b ę c k i  n ie  sp o czy w ał: a r a n ż e r a  z g ro ­
m a d z e n ia  k a z a ł  a re sz to w a ć , n ie  m a ją c  do teg o  
n a jm n ie jsz e g o  pow odu i o sk a rż y ł  go p rz e d  p ro - 
k u r a to r y ą  o z b ro d n ię  g w a łtu  p u b liczn eg o . S ęd z ia  
ś led czy , p rz e s łu c h a w sz y  a re sz to w a n e g o  ro b o tn ik a , 
p u śc ił  go  n a ty c h m ia s t  n a  w o ln o ść . A re sz to w a n ie  
w ięc  było n a jz u p e łn ie j  b e z p ra w n e .

Samobójstwo z powodu konfiskaty. Ze
S t r a s s b u r g a  d o n ..szą : W y d a w a n e  tu  p rz e z  g ro n o  
m łodych  l i te r a tó w  czasop ism o  „ M e rk u r"  zo sta ło  
sk o n fisk o w an e  z pow odu  „ o b ra z y  m a je s ta tu " .  
S tu d e n t, k tó ry  p o d p isy w a ł to  czaso p ism o , H a n s  
P a g e l ,  z  o b aw y  p rz ed  p ro cesem , ja k i  są d  mu 
w y to c zy ł, o d e b ra f sob ie  w  B re g e n c y i  ży c ie  w ra z  
z  n a rz e c z o n ą .

Sensacyjne samobójstwo oficera rosyjskie­
go. Z P e te r s b u r g a  d o n o szą : W  K ro n s ta d z ie  za^ 
s t r z e l i ł  s ię  p ew ien  m łody  oficer k a sp ijsk ie g o  p u ł­
k u  z n a s tę p u ją c y c h  pow odów : P o lic y a  a re s z to ­
w a ła  n ied a w n o  b r a ta  i s io s trę  teg o  o fice ra , o raz  
s z e re g  in n y c h  osób, p rz y  k tó ry c h  z n a lez io n o  o g ro ­
m n ą  ilo ść  p ism  i  lis tó w , św ia d c zą cy c h  o ro z g a ­
łęz io n e j p r o p a g a n d z i e  r e w o l u c y j n e j  w  
p u łk u  k a sp ijsk im . P o n ie w a ż  część  l is tó w  „kom  
p ro m ito w a ła "  m łodego  o fice ra , k o m e n d a n t p u łk u  
ro z k a z a ł  m u o d e b rać  sob ie  ży cie . A re sz to w a n o  
ta k ż e  k i lk u  oficerów .

Konfesyonał na usługach polityki. P is z ą
n a m  z R z eszo w a : R o b o tn ik  g a rb a r s k i  J a n  Sko 
c zy las  p o sz e d ł o n e g d a j do sp o w ied z i. P rz y w ó d c a  
tu te js z e j  „ P r z y ja ź n i"  k s . T o k a rs k i,  ja k o  sp o w ie ­
d n ik  p ie rw sz e  p o s ta w ił te m u ż  z a p y ta n ie  do j a ­
k ieg o  s to w a rz y s z e n ia  n a le ż y , g d y  ro b o tn ik  o d rzek ł 
że  do p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j, p o czą ł te n ż e  w  g ru - 
b i ja ń s k i  sposób  lży ć  d ą ż e n ia  p a r ty i  i o św iad czy ł 
sp o w ia d a ją ce m u  się , że  dopóki n ie  o św iad czy  s ta ­
now czo, że  ta m  n a le ż e ć  p rz e s ta n ie ,  n ie  o trzy m a  
ro z g rz e sz e n ia , n a  p rz e d s ta w ie n ie  teg o ż  ro b o tn ik a , 
że p rzec ież  to  n ie  j e s t  ż ad n y m  g rzech em , bo on, 
ja k o  d o b ry  k a to l ik  n ic  n ie  w id z i w  d ą że n ia c h  
P a r ty i  z łego  i a n ty re lig i jn e g o , o d p o w ied zia ł t e n ­
że k s ią d z , że  choćby  c h c ia ł, to  n ie  m oże m u dać  
ro z g rz e sz e n ia , p o n iew aż  t a k  m a  z  g ó r y  n a ­
k a z a n e  (!). R o b o tn ik  o d szed ł od k o n fe sy o n a łu  
bez ro z g rz e sz e n ia .

łudniem  z następu jącym  porządkiem  dziennym : 1) 
spraw ozdanie z czynności i s tan u  funduszów  za 1902 
rok ; 2) p rogram  dzia łalności n a  przyszłość; 3) in te r- 
pelacye i  w nioski członków. W  raz ie  b rak u  kom pletu  
n astępne  w alne zgrom adzenie, w ażne bez w zględu na 
ilość obecnych członków, odbędzie się tegoż samego 
d n ia  o godz. 12 w południe.

Rozpisanie dostawy. Z Izby handlow ej w  K rakow ie 
k o m uniku ją  n am : C. i  k. kom enda I. korpusu w K ra ­
kowie rozpisuje dostaw y n a  żyto, owies, słomę, siano 
i drzewo opałowe. O ryginalne w aru n k i przejrzeć  m ożna 
w  Izbie  handlow ej i przem ysłow ej w K rakow ie.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
uajmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — hez zaliczki.

Walne zgromadzenie Tow. imienia Jana M atejki od­
będzie się w n iedzielę 24 b. m. w lokalach „Domu 
M atejk i", ul. F lo ryańska  41, o godz. I U /2 p rzed  po-

Z  literatury i sztuki.
Lwowscy artyści-m alarze, ch cąc  m ieć  s ta łe  

m ie jsce  d la  sw o ich  i  w ogó le  d la  p o lsk ich  d z ie ł 
s z tu k i, w y n a ję l i  od 1 l ip c a  lo k a l po u s tę p u ją -  
cem  z n ieg o  T o w a rz y s tw ie  P rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię ­
k n y c h  i u rz ą d z ą  w  lec ie , a  z w ła szc za  w  je s ie n i  
i  z im ie  s z e re g  w y s ta w , d la  k tó ry c h  p o z y sk a li 
g ro n o  n a jw y b itn ie js z y c h  a r ty s tó w  z  K ra k o w a  i 
W a rs z a w y .

Strejk robotników budowlanych
we Lwowie.

(T elegram y c. k . b iu ra  korespondencyjnego).
LWÓW, 2 0  m a ja . U b ie g łe j nocy  a re sz to w a ła  

p o licy a  c z te re c h  s tre jk u ją c y c h  m u ra rz y  pod  z a ­
rz u te m  z b ro d n i g w a łtu  p u b liczn eg o . W p a d li  oni 
m ian o w ic ie  w c zo ra j po p o łu d n iu  do dom u pod 
1. 2 p rz y  u l. B la c h a rs k ie j  i rzek o m o  z b u rz y li  n o ­
wo p o s ta w io n ą  p rz e z  in n y c h  m u ra rz y  k u c h n ię .

LwÓW , 2 0  m a ja . S t r e jk u ją c y  ro b o tn ic y  b u d o ­
w la n i u c h w a lil i  n a  o d b y tem  d z is ia j  w  lo k a lu  
„ O g n iw a "  z e b ra n iu  u rz ą d z ić  pochód  p rz e z  m ia ­
sto . O koło 3 0 0  s tre jk u ją c y c h  ru sz y ło  z p a sa ż u  
M ik o lasch a  u licam i A k a d em ick ą , M ik o ła ja  Z yb li- 
k iew ic za , P a ń s k ą ,  B a to re g o , H a lic k ą  do R y n k u  
sk ąd  u s iło w a li d o s ta ć  się  p rz e d  g m ach  n a m ie ­
s tn ic tw a . U  w y lo tu  u lic y  R u sk ie j z a s tą p i ł  im  je ­
d n a k  d ro g ę  k o m isa rz  p o lic y jn y  w  a sy s te n c y i  żo ł­
n ie rz y  p o lic y jn y ch  i  ro z p ro sz y ł id ąc y ch . C zęść  
ro z p ro szo n y c h  p o z o s ta ła  w  R y n k u  i  u s iło w a ła  n a ­
s tę p n ie  u d a ć  się  n a  m ie jsc e  b u d o w y  c y rk u , po ­
lic y a  je d n a k  z aw ia d o m io n a  w czas  o te m  p rz e ­
szk o d z iła  tem u . S t r e jk u ją c y  n a  d z is ie jsz em  z e ­
b ra n iu  u c h w a lil i  w y s łać  do n a m ie s tn ik a  d e p u ta -  
cyę  z p ro śb ą  o in te rw e n c y ę  w  s tr e jk u .

Z  TE A TR U .
II. występ p. Zim ajerowej. (m). Teściowa, 

jako aparat, pełny gorzkiej przyprawy, uni­
cestwiającej nawet słodycz miodowych mie­
sięcy — to ulubiony temat farsistów. Do 0- 
gólnego chóru dołączają swoje pereat pod 
jej adresem i twórcy „Niespodzianek rozwo­
dowych"... Akt I.: p. Duval — i jedna He- 
rod-teściowa. Akt II.: Duval, ratując się, zpod 
pojedynki wpada pod dwururkę: w domu je­
go straszne widmo teściowej się dubluje. 
Akt III... Może potrojenie? Nie: farsa prze­
cie skończyć się musi pomyślnie. Do śmie­
chu fabrykat spółki francuskiej parokrotnie 
pobudzić może, choć autorowie zbyt przedłu­
żają niektóre efekty (np. ze śpiewem w ak­
cie I.); to zaś działa na sytuacyę komiczną, 
jak wilgoć na zapałki, które zaczynają pry­
skać zawodnie, nie krzesząc pożądanego pło­
myka.

Pani Zimajerowa, nie posiadająca, nawia­
sem mówiąc, tak samorodnego humoru, jak 
p. Wojnowska, znalazła tu pole wdzięczniej­
sze, niż w „Małomieszczanach", gdyż rola 
więcej efektów zewnętrznych nastręcza.

Bardzo zabawnie grał p. Mielewski (sal­
wująca się wkońcu ofiara); dobrze wtórował 
mu p. Przybyłowicz.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 20 m a ja . (K o n iec  w c zo ra jsz eg o  p o s ie ­
d z e n ia  Iz b y  posłów ).

Spoczynek niedzielny.
T o w . p o se ł d r  Ellenbogen po d n o si, że  to  co 

p rz ed ło że n ie  m a  u n o rm o w ać, ju ż  fa k ty c z n ie  od 
ośm iu  l a t  is tn ie je .  Z d ru g ie j s tro n y  n o w a  u s ta ­
w a  je s t  k ro k iem  w ste c z  i w c a le  n ie  p o lep sza  0- 
b ecn eg o  s ta n u . P o le p sz en iem  b y łoby , g d y b y  w  u  
s ta w ie  z n a jd o w a ło  się  p o s ta n o w ien ie , że  pozw o­
le n ie  n a  p ra c ę  n ie d z ie ln ą  m a  być  u d z ie la n e  do­
p ie ro  po p rz e s łu c h a n iu  w y d z ia łu  s to w a rz y s z e n ia  
pom ocn ików . M ów ca o św iad cza  s ię  z a  zu p e łn y m  
odpo czy n k iem  n ied z ie ln y m  d la  p o m ocn ików  h a n ­
d low ych  i z w a lc z a  p rz y to c zo n e  p rz e c iw  te m u  a r -  
g u m e n ta . N a s tę p n ie  z a jm u je  s ię  o b sz e rn ie  s ta n o ­
w isk iem  p o szczeg ó ln y ch  s tro n n ic tw  w obec odpo­
c zy n k u  n ied z ie ln eg o  i z w ra c a  s ię  szczeg ó ln ie  
p rzec iw k o  n iem ieck o -ln d o w y m  i a n ty se m ito m  za  
to , że  t e  k lu b y  p o z o s taw iły  w o ln o ść  g ło so w a n ia  
sw ym  członkom .

W  c ią g u  d a lszy c h  w yw odów  m ów cy p rz y ch o ­
dzi do b a rd zo  g w a łto w n y c h  sc e n  m ięd zy  n im  i 
to w . E ld e rsc h e m , a S te in e m  i M a lik iem . Z obu 
s t ro n  p a d a ją  o b elg i.

P o s e ł  Wilhelm w o ła : W śró d  p e ty c y j p rzec iw  
o d p o czy n k o w i n ied z ie ln em u  z n a jd u je  s ię  1 8 0  pe-

ty c y j  żyd ó w  g a lic y jsk ic h !  O ty c h  p a n  n ie  w sp o ­
m in asz ! C a ła  G a lic y a  i B u k o w in a  w n io sły  p e ty -  
cyę p rzec iw k o  odpo czy n k o w i n ied z ie ln em u .

T o w . p o se ł Ellenbogen: M y o czyw iście  j e s te ś ­
m y p rz e c iw n i ty m  p e ty cy o m .

P o s e ł  Wilhelm: C zem u te g o  p a n  n ie  p o w ie ­
d z ia łe ś  ?

T ow . p o se ł Ellenbogen: B y ło b y  d z ie c iń s tw e m
0 te m  je szc ze  m ów ić. J e s te ś m y  p rz e c iw n ik a m i 
ty c h  p e ty c y j!

P o s e ł  Stein: T a k ż e  i  żydów  p o lsk ic h ?
T o w . p o se ł d r  Ellenbogen: T a k  je s t ,  ta k ż e  

p rz ec iw n ik ó w  p e ty c y j żyd ó w  p o lsk ich .
(P re z y d e n t  k i lk a k ro tn ie  a  n a d a re m n ie  w zy w a  

do sp o ko ju ).
T o w . p o se ł Eldersch (do p o s ła  S te in a ) :  C ze­

m u p a n  n ie  g o d z isz  się , by  p a n a  w y d an o  są d o ­
w i?  P a n  je s te ś  o szu stem ! P r z e d  sąd em  p a n  n ie  
m ów iłeś p raw d y !

P o s e ł  Stoin: J a  z  ta k ie m  b y d lęc iem  n ie  ro z ­
m aw iam !

(P re z y d e n t  żn o w u  dzw o n i i w zy w a  do sp o ko ju ). 
T o w . p o se ł d r  Ellenbogen: P a n ie  p re zy d e n c ie , 

n ie c h a j się  S te in  w y k rz y cz y ! Im  d łu że j m ów i, 
te m  lep ie j się  w id z i, co to  z a  ulicznik!-

N ą s tę p n ie  to w .‘ p o se ł d r  Ellenbogen k o ń czy , 
w n o sząc  rezo lu cy ę  n a  rz ec z  odp o czy n k u  n ie d z ie l­
neg o  w  tra f ik a c h  i p ro s i Iz b ę , b y  o d rz u c iła  
w sz y s tk ie  w n io sk i, zw ró co n e  p rz ec iw  od p o czy n ­
k o w i n ied z ie ln em u  i  g ło so w a ła  z a  z u p e łn y m  od ­
p o czy n k iem  n ied z ie ln y m .

N a  tem  o b ra d y  p rz e rw a n o  i p o s ied zen ie  z am ­
k n ię to :  n a s tę p n e  w  p ią te k  o g o d z in ie  11  p rz ed  
p o łu d n iem .

Komisyę parlamentarne.
Wiedeń, 2 0  m a ja . K o m isy a  p rz em y sło w a  z a ­

ła tw i ła  w c zo ra j u s ta w ę  p rz ec iw  p ija ń s tw u . R e fe ­
r e n te m  d la  Iz b y  w y b ra n y  p o se ł S to ja n .

K o m isy a  u g o d o w a  p rz y ję ła  w c zo ra j bez z m ia ­
n y  a r t .  X IV  zw iązk u  h a n d lo w o -ce ln eg o .

W  d y sk u sy i d r. K o r b e r  o m aw ia ł sp ra w ę  
k la u z u li  lo ja ln o śc i, k tó ra  p o s ia d a  w y łą c z n ie  c h a ­
r a k te r  d e k la ra c y jn y  i  dow odzi z a m ia ru  rz ąd ó w , 
re sp e k to w a n ia  w z a je m n y c h  p ra w  i zo b o w iązań . 
N ie  w y n ik a  z  te g o , ż eb y  z a w a r ty  w  k la u z u li  
p ro to k ó ł koń co w y , p o d p isa n y  d. 11  s ty c z n ia  b r .,  
n ie  m ia ł b y ć  p rz e d s ta w io n y  do t r a k to w a n ia  p a r ­
la m e n ta rn e g o . W  sp ra w ie  p a p ie ró w  w a r to śc io ­
w y ch  p o d n o si m in is te r , że  j e s t  w p ro s t  n iem ożli- 
w em , by  p o jęc ie  o je d n o lity m  o b sz a rz e  ce ln y m  
z ez w a la ło  n a  w o ln y  o b ró t w sze lk im i p ro d u k ta m i
1 to w a ra m i, a  ty lk o  do p a p ie ró w  w a rto śc io w y c h  
m ia ło  w p ro w ad z ić  o g ra n ic z e n ie .

K o m isy a  c e ln a  w y b ra ła  w c zo ra j trz e c im  p rz e ­
w o d n iczący m  p o sła  K a ro la  h r .  Z ed w itza . P o  r e ­
fe ra c ie  p o s ła  K o lisc h e ra  p rz y ję to  b ez  z m ia n y  ty ­
tu ł  „ w y ro b y  to k a rs k ie ,  g u m ow e, sz c z o tk a rsk ie  
i t d . “ , p rz y  ty tu le  „ w y ro b y  p a p ie ro w e " , pozycye  
„ce lu lo za , p a p ie r  fo to g ra ficz n y  i  ta p e ty "  o d ro ­
czono, a  re s z tę  p rz y ję to  b ez  z m ia n y  z  re z o lu c y ą  
p o s ła  K o lisc h e ra  w  sp ra w ie  p o p ie ra n ia  e k sp o rtu  
k ra jo w e g o  p a p ie ru  p rz e z  z n iż e n ie  t a r y f  k o le jo ­
w y ch  i  o k rę to w y ch . D a le j  p rz y ję to  t y tu ł  „ to w a ry  
d re w n ia n e "  (re f . K o lisc h e r) . P r z y  k la s ie  „ w y ­
w ó z"  (re f . K o lisc h e r)  p o se ł P a c h in g e r  d o m ag a ł 
s ię , by  rz ą d  e w e n tu a ln ie  u p e łn o m o cn ić  do u s ta le n ia  
no w eg o  c ła  e k sp o rto w eg o  d la  o k rą g la k ó w .

Wiedeń, 2 0  m a ja . K o m isy ę  cłow e i ugodow e 
o b ra d o w a ły  d z is ia j w  d a lszy m  c ią g u . W  k o m i­
sy i ugo d o w ej o b rad o w an o  n a d  a r ty k u łe m  15 
z w ią z k u  c łow o -h an d lo w eg o  t j .  n a d  d o m o k rążs tw em . 
P o s e ł  M a s ta lk a  ze  w zg lęd u  n a  e w e n tu a ln o ść , że  
now e w ę g ie rsk ie  m in is te ry u m  n ie  b ę d z ie  s ię  cznło  
z o b o w iązan em  do z a c h o w a n ia  z a w a r ty c h  u k ład ó w , 
p o s ta w ił w n io sek , b y  o b ra d y  p rz e rw a n o .

0 uniwersytet włoski.
Wiedeń, 20 maja. Klub włoski postanowił 

na najbliższem posiedzeniu Izby wnieść in­
terpelacyę w sprawie ostatnich zajść w Ins- 
bruku i domagać się przeniesienia równole­
głych włoskich kursów uniwersyteckich z Ins- 
bruku do innej miejscowości, aż do chwili 
założenia odrębnego uniwersytetu włoskiego.

T E L E G R A M Y
Śnieg w maju.

Praga, 2 0  m a ja . D o n o szą  tu  z K o m o tau , iż 
n a  w szy s tk ic h  w y że j po ło żo n y ch  m ie jsco w o śc iach  
G ó r K ru szc o w y c h  leż y  ś n i e g .  P rz e z  c a łą  noc 
z 18  n a  19 b . m . s z a la ła  ta m  śn ie ż y c a . W  P re -  
śn icy  ró w n ie ż  p a n o w a ła  z a w ie ja  śn ie ż n a .

Rozruchy w Chorwacyi.
Zagrzeb, 2 0  m a ja . O n eg d a j w ieczo rem  ja k iś  

ch łop  u s u n ą ł  z  b u d y n k u  d y re k c y i k o le i p a ń s tw o ­
w e j n a p is  w ę g ie rsk i,  z a  co go uw ięziono .

W  m ie jsco w o śc i G ra d sz y n a  p rzy sz ło  w c zo ra j 
do s ta r c ia  m ięd zy  ch ło p am i a  ż a n d a rm e ry ą , p rz y ­
czem  ż a n d a rm e ry a  z ro b iła  u ż y te k  z  b ro n i. D w óch 
ch łopów  z a b ity c h . D la  p rz y w ró c e n ia  p o rz ąd k u  
w ezw an o  u łan ó w .

Zamordowanie gubernatora.
Zofia, 20 maja. W parku miejskim dwóch 

ludzi zastrzeliło gubern. Bogdanowicza.
Po rzezi kiszyniewskiej.

Petersburg, 2 0  m a ja . C e sa rsk im  u k azem  z 
d n ia  17  b. m. g u b e rn a to r  K isz y n ie w a . g e n e ra ł-  
p o ru c zn ik  R a a b e n , u su n ię ty  z o s ta ł  z sw ego  s ta ­
n o w isk a .

D z ien n ik o w i „N o w o sti"  (filo som ick iem u) z a b ro ­
niono  sp rz e d a ż y  p o jed y n c zy c h  n u m eró w , a  d z ie n ­
n ik  „ W e ły ń "  zaw ieszo n o .

Rusyfikacya Finlandyi.
Sztokholm, 2 0  m a ja . „ S v e n sk a  D a g b la d e t"  

donosi, że  s e n a to r  G r ip e n b e rg  z m ie jsco w o śc i 
U le a b o ry  z o s ta ł  w y d a lo n y  z F in la n d y i .

Rozruchy w Macedonii.
Konstantynopol, 2 0  m a ja . D w a  szczep y  R y k a  

i H a s i  p o d d a ły  się  i zg o d ziły  n a  p rz e p ro w a d z e ­
n ie  re fo rm . J e s t  to  t a k  w ie lk i p o stę p , że  n a le ż y  
s ię  sp o d z iew ać  u k o ń c ze n ia  c a łe j a k cy i.

Konstantynopol, 2 0  m a ja . P o r ta  i c ia ło  dy ­
p lo m a ty cz n e  o trz y m a ły  u sp o k a ja ją c e  w iadom ości 
z  B n łg a ry i .  O haw y  co do w y b u ch u  w z b u rz e n ia  
o p in ii ogółu  w obec  k s ię c ia  b y ły  p rz e sa d z o n e .
I  m asy  i  ż y w io ły  k ie ru ją c e  n ie  są  w c a le  w o jo ­
w niczo  u sp osob ione .

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 20 maja. Po długiej przerwie Izba 

znowu się zebrała. Prezydent gabinetu Com- 
bes proponuje, by interpelacyę w sprawie po­
lityki rządu wobec kongregacyj natychmiast 
wzięto pod obrady. (Oklaski na lewicy).

Dep. Binder chce interpelować w sprawie 
motywów, jakie mogą skłaniać Combesa do 
usunięcia prezydenta policyi Lepine i za­
mianowania w jego miejsce własnego syna.

Prezydent gabinetu Combes protestuje ener­
gicznie przeciwko tego rodzaju insynuacyom, 
którym stanowczo zaprzecza. Insynuacye te. 
twierdzi minister, nie są uzasadnione bardziej 
od owych o znanym milionie kartuzów. Nie 
zroljię sprawcom oszczerstw tych zaszczytu, 
bym z nimi poszedł przed sędziów przysię­
głych. Chciano na mnie i na synie popełnić 
wymuszenie. Minister kończy, żądając, by in­
terpelacyę dep. Bindera traktowano po wszy­
stkich innych interpelacyach.

Następnie Izba przystąpiła do dyskusyi 
nad interpelacyą w sprawie polityki rządu 
wobec kongregacyj. Uzasadnia ją ks. Gay- 
rand, przyczem zwraca się przeciwko zaka­
zowi wygłaszania kazań przez członków roz­
wiązanych kongregacyj i zapytuje prezydenta 
ministrów, czy przygotowuje całkowity roz­
dział państwa od kościoła i własną religię? 
(Oklaski na prawicy).

Dep. Reilly protestuje przeciwko zamknię­
ciu kaplic i oświadcza, że katolicy podejmą 
walkę, jeżeli rząd ją narzuci. (Oklaski na 
prawicy).

Dep. Masse krytykuje sposób, w jaki bi­
skupi odpowiedzieli na okólnik Combesa, za­
rządzający zamknięcie kaplic 1 zakazujący 
dawnym członkom kongregacyj wygłaszania 
kazań. Mówca kończy zdaniem, że byłoby na 
czasie zastanowić się nad kwestyą rozdziału 
państwa od kościoła. (Oklaski na lewicy).

Dep. Hubbard przemawia w tym samym 
duchu i przedstawia porządek dzienny, wzy­
wający rząd. by wypowiedział konkordat. 
(Oklaski na lewicy).

Dep. Ramel zwraca się w ostrych słowach 
przeciw gwałceniu uczuć katolików i wzywa 
ich do obrony. (Oklaski na prawicy).

Ciąg dalszy obrad dzisiaj.
Powstanie w  Marokko.

Londyn, 20 maja. Biuro Reutera donosi z 
Fezu, że znaczny oddział plemienia Zamnr, 
który rząd sułtański uzbroił przeciw Tasie, 
zdezerterował i zabrawszy z sobą broń, po­
wrócił do swych siedzib.

Rosya zagrabia Mandźuryę.
Waszyngton, 2 0  m a ja . Z e ź ró d e ł p ó łu rzędo- 

w y ch  sły c h ać , że  S ta n y  Z jed n o czo n e  do m ag ać  się  
b ę d ą  w  M a n d ż u ry i p rz y z n a n ia  ta k ic h  sam y ch  
p ra w  h a n d lo w y ch , ja k ie  p o s ia d a  R o sy a . D e p a r ­
ta m e n t  h a n d lo w y  o trz y m a ł od R o sy i rę k o jm ię , 
że  n a w e t  w  w y p ad k u , g d y b y  M a n d ż u ry a  s ta n ę ła  
pod  b e rłem  ro sy jsk ie m , h a n d e l a m e ry k a ń s k i  n ie  
p o n ies ie  ż a d n e j szkody . N ied o g o d n o śc ią  bow iem  
b y ło b y  w ie lk ą , g d y b y  to w a ry  a m e ry k a ń s k ie  m u ­
s ia ły  p o d leg ać  o p łato m , a  to w a ry  ro sy jsk ie  w ch o ­
dz iły  do M a n d ż u ry i bez  c ła .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Baczność cholewkarze w K rakow ie ! W  poniedziałek  

25 b. m. o godz. 8 w ieczorem  w lokalu  stow. 
„Postęp", ul. Brzozowa 12, odbędzie się poufne zgro­
m adzenie robotników  cholew karskich.

Odpowiedzi od redakcyi.
Niezadowolony. Rzecz nad esłan ą  zam ieszczam y. P ro ­

sim y o dalsze korespondencje.

NADESŁANE.
(Za ten  azia ł redakcya nie odpowiada.)

[Pom iędzy ną łu ra ln em i w odam i szcząwowźmlzajmują
Woda

a lk a lic zn a  
s z c z a w a  p o d łu g  a n a l i z  

n a s z y c h  p ie rw sz y c h  p o w a g  
jąkościowo naczelne miejsce.

iRówny skład w K rakow ie , ul. Grodzka 4 8

Ociemniały, p o z b aw io n y  w sze lk ic h  śro d k ó w  do 
ż y c ia  i p o z o s ta ją c y  w  n a jw ię k sz e j  n ę d zy , b. k e l­
n e r ,  A d am  R u s i n ,  z w ra c a  s ię  n a  t e j  d ro d ze  do 
lu d z i l ito śc iw y c h  z p ro śb ą  o w sp a rc ie . M ieszk a  
p rz y  u l. T o p o lo w ej 2 2 .

Już nadszedł świeży transport 
ńa sezon wi o s e nny  i l e t n i  
k a p e lu s z y  firmy Pless i Hal- 
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U L . G R O P Z K A  3 5 w jaknajkrót- 
szym czasie.
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P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M. Gelbhaus w sprawach patentowych 
W ie d e ń , V II., S ie b e n s te rn g a s s e  7

 —-  n a p rz e c iw k o  c. k . U rz ę d u  P a t e n t o w e g o . -------------------------------

=  N ajw iększy 
w y b ó r  g o to w y c h NAGROBKÓW

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
p rz y  u lic y

Szpitalnej 36
naprzeciw teatru.

Filia: 
u lic a  M io d o w a  4 5

Ceny nad­
zwyczaj nizkie.

Hochstim i S-ka.

W Rabce
Hotel wraz z restauracyą
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i­
n u t od z a k ł a d u  kąpielowego, poleca dla 
P T . k u rac ju szó w  w  lecie przybyw ających 
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, j a ­
koteż w iększe m ieszkania , w raz  z kuchniam i 

i w szelką wygodą.
D zieci i dorosłych, k tórzy  n ie  m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od .przystanku  kolejowego k u rsu ją  w  każdej 

chw ili om nibus i  wozy do zakładu. 
K u c h n i a  w y b o r n a  ry tualno-izraelicka.

Ceny nader umiarkowane.
0  łaskaw e w zględy uprasza  309

Si.' RSEGELHAUPT.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

Zdolnych
monterów

umiejących samodzielnie pracować 
i montować z pomocą rysunków po­
szukuje do montowania kompletnych 

urządzeń gorzelnianych 
Fabryka  maszyn i od lew arn ia  żelaza  
E. B redta  i S-ki w  O ttynii (G alicya).

iProszę zażądać |
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów  
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brux Nr. 470

(Czechy). 156

lustrowany K u ch a rz  krakowski
la p rak tycznych  gospodyń przez Gruszecką. 

O praw ne w ydanie IX . 2 złr. 
ol)i ad6w — najlepsza  książka ku- 

► vlvl charska. — Cena w  opraw ie 1 złr. 
leroszow ska: K w ia ty  w  p o k o ju ,  ich  wy­

bór, sposób pielęgnow ania. Cena 1 złr. 
o nabycia  w e w szystk ich  księgarn iach . Za 
adesłaniem  należytości w ysyła k s ięg arn ia

f im m e lb la u a ,  Kraków, W iślna 10.

2 0 0 -3 0 0  Koron
miesięcznie może zarobić każdy ener­
giczny mężczyzna, który dla naszych, 
w całym kraju znanych i wprowa­
dzonych Towarzystw, jako pośrednik 
czynnym będzie.

Nowicyusze zostaną pouczeni i na 
nasze koszta w podróż na próbę wy­
słani.

Po upływie jednego miesiąca z za- 
dowalniającym rezultatem, nastąpi 
stabilizacya.

Oferty ustne lub pisemne asekura- 
eya, Kraków, Floryańska 13. 339

^ Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron m iesięcznie m ogą osoby 
każdego stan u  w  uczciw y sposób zarobić 

(także jak o  zajęcie  uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ Re e l l  57“ 

A n n o n c e n -A b te ilu n g  d e s  MERKUR 
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e .  129

PosadadSa pan ien k i
obeznanej z buchalteryą do objęcia 
zaraz. — Zgłoszenia tylko pisemne 
z wyszczególnieniem kwalifikacyj 
i warunków przyjmuje dział insera­

towy „Naprzodu11 pod C. E.

Polecam Obuwie 
własnego wyrobu

Ceny przystępne.

318

n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y roby!

P ie r w s z a  M o r a w s k a  F a b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  i&

T H .  M O R A Y U S
w  B e r n ie ,  G r o s s e r  P la t z  6

wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a r y  w ie ż o w e  d la  k o ­
ś c io łó w ,z a m k ó w ,r a t u s z ó w ,s z k ó ł  i f a b r y k -
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę : =  W GORSECIE RAPICAL

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać G o r s e t  R a d ic a l  przedłożyć* 
G orset Radical tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G orset 
Radical jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z n a jle p sz y c h *  
G orset Radical ułatwia bez szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów. — Do nabycia t y lk o  u  s p e c y a ł is ty  g o r s e t ó w

■Ę U JP™*z* qmi:* y-a«*3 RMANA PIESENA
KRAKÓW, ULICA GRODZKA 4. ■127

■ H l r a d u K

W L  B O R E J  K O
K r a k ó w , S ła w k o w s k a  1 6 .

Na dochód 
„U stredn i M atice  

S ko lske !“

Humpoleckie
suknailodeny

M o d n e  k o r ty  na  u b ra n ia
z czystej owczej w ełny, po tan ich  

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C IA N
H a n d e l  s u k n a  w H n m p o l c u

w  Czechach. 165

P ró b k i do przeg lądn ięcia  franko.

K i lk u n a s tu

Z d o ln ych  sto larzy
344

za­znaj dzie natychmiast korzystne 
jęcie na roboty budowlane. 

Zgłoszenia: P aro w a fa b ry k a  w yrobów  
sto larskich  i ta r ta k  w  Jaśle.

W ZAWOI
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca d o ' 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy­

nował

Dr.  GRZEGORZ GRZYBOWSKI
le k a rz  z K ra k o w a

Tak więc i pod tym względem na­
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro­
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się

Z pow ażaniem
S. Briill.

Obok re s ta u ra c ji  będę prow adził kuchnię 
koszerną. 338

E k sport do w szystk ich  państw  
europejskich!

Włosy tracić im
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k r a jo w y c h  g r z e ­
b ie n i k a u c z u k o w y c h ,  zaopatrzonych jedną z marek

„G O LS A TH "
„MATADOR"
„ JU P IT E R ”albo

[[•I

m l

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge  
com bustile“

Główny skład:
„ A id a  L w ó w , u l i c a  P a ń s k a  10 “

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

D o  n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

t e B a B E E B E B B E E E E B ^ E B B E E B l

Z E G A R Y  P E N D U L O W E  Z M U Z Y K Ą
są, o sta tn ią  nowością we. fa b ry k a c ji zegarów. Te francuskie m in ia ­
turow e zegary  w ahadłow e są 69 cm t. długości; sk rzyn ia  zupełnie 
ja k  n a  rysunku , je s t z na tu ra lnego  drzew a orzechowego, w spanial* 

k ooliturowanego, z arty styczn ie  rzeźbioną nastaw k ą  i w ygryw a c® 
godzinę na jp iękn iejsze  m arsze i tańce. Cena ze skrzynią  i opako­
w aniem  ty iko  8 złr. Tensam  zegar, bez p rzyrządu  m uzycznego, 
a w y b ija ją cy  każdą  godzinę i każde pół godziny ze skrzyn ią  i  opa­
kow aniem  6 z łr .;  a z uderzeniem  podobnem  do dzwonu wieżowego 
złr. 6*50. N ie ty lko  że te  zegary  są dokładne n a  m inutę , 3 -le tn ia  
g w a ra n c ja  p iśm ienna, ale  naw et, ze w zględu na  w span ia łą  wy­
praw ę, są bardzo ładnym  i e leganckim  m eblem . •— B udzik  z dzwon­
kiem  i św iecącą w nocy tarczą, wskazów kow ą złr. 1*90. — B udzik 
z p rzyrządem  m uzycznym , zam iast dzwonka z łr. 6. — Niklowy 
zegarek  rem ontoir złr. 3. P raw dziw y  srebrny zegarek rem ontoir 
podwójnie k ry ty  złr. 5*50. Przesy łka  ty lko  za  zaliczką, nieodpowia* 
dające przedm ioty  zostają  n a  pow rót p rzy ję te , pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — W ie lk i ilustrow any  cennik  zegarków , łań ­

cuszków, pierścionków  i  t .  p. darm o i  opłatn ie. 32®
J Ó Z E F  S P I E R I N G ,  Wien i., Postgasse Nr. 2 — u.

Dzielnych kotlarzy
do robót miedzianych 

poszukuje fabryka maszyn i odlewar­
nia żelaza E. Bredta i Ski w Ottynii 

(Galicya). 343

Przez wysokie c. k. W ładze  autoryzow ane

BIURO INFORMACYJNE
d la  sp ra w  w o jskow ych

emeryt, rotmistrza A. K ornbergera w  K rakow ie
ul. K arm elicka  1. 24 

udziela  w yjaśn ień  i wskazówek we w s z y s tk ic h  sp raw ach , dotyczących 
s łu ż b y  w o js k o w e j  i sporządza pośpiesznie i  s ta ran n ie  w szelkie odnośne 
podania. B iuro za ła tw ia  również podania  d la  oficerów w sp raw ach  zaw iera­
n ia  m ałżeństw , w sp raw ach  szlachectw a i w sp raw ach  dworskich, podania  
do Tronu, podania  o pozwolenie złożenia k o n w ers ji i  podniesienie kaucy j

m ałżeńskich itp .

Z wojskow em  b iurem  inform acyjnem  połączony je s t c. k , rządów , upoważ. 
Z a k ła d  w o js k o w o - n a u k o w y  i P e n s y o n a t .  — P rospekty  w ysyła się n a  

żądan ie  odw rotnie i bezp łatn ie. 106

Zakład zdrojowo- 
kąpielowy

w Galicyi n. Popradem-ŻEGIESTÓW
P oczta, te le g ra f, ko le j w m iejscu. —  K ąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczn® 
i  rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m aja  do końca w rześnia. — Dwie restauracje*  
P en syonat z całem  u trzy m an iem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. —■ L ekarz  or­
d ynujący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszeryi, były sekum *

darynsz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Ż E G IE S T O W S K Ą ,  n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn a jd u je  się we w szystkich 
sk ładach  wód m inerał. —-P ro sp ek ta  i  w y jaśn ien ia  przesyła  n a  żądan ie  odw rotną poczńt

Zarząd Zakładu zdrój owo-kąpielowego w Żegiestowie-

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 5X0).


